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C e n tra ln a  a k a d e m ia  2/WS tt> K o m b i n a cie

Przed nami droga wyznaczona
przez Polską Partią Robotniczą

M łode d z iew czę ta  z  o rg a n iz a c ji ZMS w rę c z a ją  c z ło n k o m  P rez y d iu m  a k ad e m ii w ią z a n k i k w ia tó w .

27 lutego odbyła się w na­
siej hucie centralna akade­
mia ZMS, zorganizowana w 
ramach obchodów 20 roczni­
cy PPR.

Odświętnie udekorowana 
halę widowiskowo-sportową 
ozdobioną czerwienią flag i 
aktualnytni hasłami wypełnił 
tłum młodych dziewcząt i 
chłopców, członków ZMS z 
Krakowa i Nowej Huty.

Głównego ZWM w latach o- 
kupacji, Jan Górnicki pierw­
szy przewodniczący ZWM w 
Krakowie, Maria Krasicka, 
matka Janka Krasickiego, S. 
Dziwlik, J. Łabuz, T. Hanu- 
szek. J. Wiórkowski b. dzia­
łacze PPR z Krakowa. Hutę 
im. Lenina reprezentowali 
I sekretarz KF PZPR Z. Ja- 
kus i dyrektor naczelny J3. 
Kołomyjski.

Po odegraniu hym nu i za­
gajeniu uroczystości przez I 
sekr. KW ZMS w  Krakowie 
J. Najdka, głos zabrał czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Ignacy Loga-So- 
wiński. Mówił on o historycz­
nej działalności PPR oraz pro­
gramie, którego słuszność zo­
stała potwierdzona w spania­
łymi osiągnięciami Polski Lu- 

(Dokończenie na str. 2)
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P rez y d iu m  a k a ­

dem ii. Od lew ej! 
I s ek r . KW  P Z P R  
Ł u c ja n  M o ty k a, 
m a tk a  b o h a te r­
sk iego  J a n k a  — 
M aria  K ra s ick a  
o ra z  k o n su l ZSRR 
w  K ra k o w ie  M. 
P . W olkow .

P rze m a w ia  sek r . 
KC K om som ołu  
M aria  Ż u raw lo - 
w a.

Za stołem prezydialnym, 
przybranym kwiatami, zasie­
dli m. in. członek Biura Po­
litycznego KC PZPR Ignacy 
Loga-Sowiński, I sekretarz 
KW PZPR tow. Lucjan Mo­
tyka. I sekretarz KKM PZPR 
Andrzej Kurz, I sekretarz KC 
ZMS Marian Renke, sekre­
tarz KC Komsomołu Maria 
Zurawlowa, zastępca szefa 
Głównego Zarządu Politycz­
nego WP gen. B. Bednarz, 
konsul ZSP.R w Krakowie M. 
P. Wołkow oraz zasłużeni 
działacze ruchu młodzieżowe­
go i robotniczego, byli człon­
kowie PPR — Zofia Jawor- 

, ska, przewodnicząca Zarządu

2 o h as j i  ( y i lęds t fnarodow sgo  D n ia  K o b ie t

iK A D E M ir^ S P O T K A N IA  *  WIECZORNICE
Wczoraj 2 bm. w sali teatralnej HiŁ 

odbyła się uroczysta akademia kobieca, 
zorganizowana przez Radę Kobiecą przy 
RZ HiL oraz Zarząd Dzielnicowy Ligi 
Kobiet. Referat okolicznościowy wygło­
siła tow. A. Kamińska, naświetlając m. 
in. rolę kobiety w naszym życiu społecz­
nym i zawodowym. Następnie przodują­
ce pracownice Huty im. Lenina i innych 
przedsiębiorstw oraz aktywistki LK o- 
trzymaly dyplomy i nagrody pieniężne.

W części artystycznej wystąpili artyści 
Zakładowego Domu Kultury HiL.

*

W ciągu następnego tygodnia odbędą się 
akademie kobiece na poszczególnych w y­
działach Huty Lenina, organizowane sta­
raniem kół Ligi Kobiet.

Podobne uroczystości przygotowują 
działaczki organizacji w nowohuckich* 
gromadach m. in. 3 bm. w Pleszowie i 
Ruszczy, a następnego dnia w Luboczy. 
Akademie z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet organizują także kluby osie­
dlowe dzielnicy (Wersalik, Klub TPPR i 
inne). 10 bm. kobiety nowohuckie spot­
kają się na uroczystej wieczornicy w 
Domu Kobiety organizowanej przez NSS.

(bs)

Co n o w e g o
dla nasze; d z i e l n y
w latach 1982-05 ?

Newa H uta rośnie nieu­
stannie. Wyniki realizacji in­
westycji w latach 1950—fil
dla naszej dzielnicy należy 
uznać za zadawalające. I tak 
plan inw estycyjny na rok 
1950, przewidujący oddanie 
do użytku na terenie Nowej 
Huty 1518 izb, został w ykona­
ny w 100 proc., a zadania pla­
nowe r. 1951 wyznaczające do 
przekazania 2521 izb wyko­
nano w  100,2 proc. Zadania 
izbowe w  1930 r. realizowano 
głównie na osiedlach K o l o r o ­
wym i Zgody, natom iast lo­
kalizacja zadań 1951 dotyczy 
głównie osiedla Na Wzgó­
rzach Krzesławickich.

W 1961 r. rozpoczęto budo­
wę 3444 izb w stanie suro­
wym, które zlokalizowano 

(Dokończenie na str. 2)

Z b liża  się Ś w ię to  K o b ie t  w  d n iu  8 m a rc a . Ż y czy m y  Im , ty m  p r a c u ­
ją c y m  n a  o d p o w ied zia ln y ch  s ta n o w is k a c h  i ty m  w y c h o w u jąc y m  
d z ie c i — w ie le  p o w o d z en ia  w  ż y c iu  o so b is ty m .

FOT. J. BROŻEK

UAKTUALNIE: * i 0 NOT i konferencjach gospodarczych
oraz intensyw niej rozwijają  się w naszej hucie 
przygotowania do konferencji gospodarczych. Z a j­
mują się nimi rady robotnicze, organizacje zw iąz­

kowe i kierownictwa gospodarcze, nie mówiąc już o or­
ganizacjach i instancjach partyjnych. Ta najpilniejsza
i przez długi okres decydująca kampania, której celem  
jest usprawnienie gospodarowania będzie z każdym ty ­
godniem coraz bardziej absorbować ko lek tyw y w ydzia­
łowe i w szystkie czynniki społeczne i gospodarcze.

Obecnie znajdujem y się w fazie przygotowań organi­
zacyjnych i koncentrow ana na tych sprawach uwagi 
poszczególnych zespołów roboczych. Do przygotowań 
do konferencji gospodarczych pow inny włączyć się 
także stowarzyszenia zawodowe grupujące pracowników  
inżynieryjno-technicznych. One w inny odegrać rów ­
nież poważną rolę.

Jakie zadania w zw iązku z konferencjam i gospodar­
czym i spoczywają na członkach NOT w kombinacie, oto 
tem at naszej tygodniowej rozmowy z przewodniczącym  
K om itetu Porozumiewawczego NOT w Nowej Hucie 
tow. inżynierem  JACKIEM  W AW RYKIEW ICZEM .

— Konferencje gospodarcze rzeczywiście stanowią 
okazję do znacznego ożywienia działalności NOT. P a r ­
ty jne i gospodarcze kierownictwo huty w  porozumie­
niu z naszym Stowarzyszeniem ustaliło zasady włącze­

nia się i czynnego udziału NOT w pracach związanych 
z przygotowaniem konferencji.

— N a czy m  p ra k ty c z n ie  p o le g a  to  p o w ią z a n ie  s ię  NOT 
z w z m ia n k o w a n y m i p rz y g o to w a n ia m i?

— W ynika ono chociażby z fak tu  bezpośredniego po­
w iązania przewodniczących kół NOT w wydziałach 
z kolektywam i kierowniczymi zajm ującym i się całością 
przygotowań. Niezależnie od tego ustalone i przyjęte 
zasady organizacyjne przewidują, że wszędzie gdzie to 
jest możliwie sekretarzem  komisii wydziałowej powi­
nien być przewodniczący koła NOT.

Również w głównym zespole huty kierującym  przy­
gotowaniami do konferencji gospodarczych bierze ud,ział 
przewodniczący K om itetu Porozumiewawczego NOT, 
a w zespole roboczym sekretarz kom itetu NOT.

— To d o ty c z y -o b y  o rg a n iz a c y jn e g o  u d z ia łu  cz ło n k ó w  N O T, 
je g o  w ład z . N a to m ia s t  je ż e li ch o d z i o ro z w ią z y w a n ie  p ro b le ­
m a ty k i g o s p o d a rc z e j s to ją c e j  p rz e d  k o n fe re n c ja m i,  co o ty m  
m o żn a  p o w ied z ieć?

— Problem atyka interesująca NOT w ram ach kon­
ferencji gospodarczych obejm uje pełny wachlarz tem a­
tyczny tych konferencji, a w szczególności zagadnienia 
organizacji pracy, postępu technicznego, gospodarki m a­
teriałowej itd.

— Co je szcze , ja k ie  in n e  p o c z y n a n ia  p rz e d s ię w ę źm ie  N O T

w  c e lu  z a p e w n ie n ia  Jak  n a jle p sz e g o  p rz e b ie g u  k o n fe re n c j i  
g o sp o d a rcz y c h ?

— Wkrótce po „rozkręceniu” się przygotowań w  w y­
działach, Kom itet Porozumiewawczy NOT zajmie się 
kontrolą pracy kół, będzie pomagać w ustaleniu p ro ­
blem atyki pracy, gdyby istniały — dajm y na to pod 
tym  względem w kołach trudności. A poza tym  jak 
zawsze, zajm ie się wym ianą doświadczeń, inspirow a­
niem i podsumowaniem propozycji, koncepcji oraz spo­
sobów rozwiązywania różnych spraw.

— C zy p rz e w id u je  się ja k ie ś  sze rsze  z e b r a n ia  c z ło n k ó w  N O T?
— Tak — zorganizujemy mianowicie masowe zebra­

nie aktywu NOT (którego zresztą w  naszym Stowa­
rzyszeniu już od daw na nie było). Pozwoli ono pod­
sumować osiągnięte w trakcie przygotowań efekty oraz 
sprecyzować wytyczne działania na dalszy, można po­
wiedzieć drugi i końcowy e tap  przygotowań do kon­
ferencji gospodarczych w hucie.

Na zakończenie chciałbym powiedzieć, że w  moim 
m niem aniu konferencje gospodarcze stanow ią jakby 
wspólny m ianow nik dla poczynań wszystkich kierow ­
nictw, kolektywów gospodarczych i społecznych, . 
a w tym także Naczelnej Organizacji Technic-nej. Jest 
to nurt, w którym  w jedno łożysko w inna się złączyć 
inicjatyw a i cała zorganizowana działalność dosłownie 
w s z y s t k i c h  działaczy społecznych i gospodarczych 
w  hucie. A jeżeli chodzi o organizację NOT-owską, tó 
wiążąc się jak  najściślej w  tym  czasie z zakładem, m a 
w ielką szansę podnoszenia swojego prestiżu i stworze­
nia w arunków , w  których NOT napraw dę zacznie się 
l i c z y ć . . .  „GNH”
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Centralna
ika lia li ZMS 
w Kombinacie

(Dokończenie ze str. 1) 
dowej. W trudnych latach 
w alk i z hitlerow skim  najeź­
dźcą zginęło wielu działaczy 
PPR m. in. Ignacy Fik. Na 
terenie Krakowa i ziemi k ra ­
kowskiej idee i program  PPR 
od pierwszej chwili istnienia 
partii znalazły żywy oddźwięk 
ze strony klasy robotniczej, 
radykalnych ludowców i postę­
powej inteligencji. Jednym 
z przykładów potwierdza­
jących słuszność stanowi­
ska PPR widzącej przyszłość 
Polski w sojuszu z ZSRR 
jest dziś Huta im. Le­
nina, zbudowana dzięki po­
mocy K raju Rad.

Z kolei głos zabrał I sekr. 
KC ZMS M arian Renke. PPR 
— powiedział on — narodziła 
się jako partia leninowskiej 
odwagi i zawziętego męstwa, 
i jako taka przeszła krok po 
kroku cały swój historyczny 
szlak. Powstały i wyrosły u

Co nowego
iia  naszej dzielnicy

w latach 1962-65?
(Dokończenie ze str. 1.)

Na Wzgórzach, osiedlach 
Spółdzielczym i Teatralnym . 
W zakresie urządzeń socjal- 
no-usługowych oddano w 1960 
r. 9937 m kw. powierzchni u- 
rządzeń a w ub. r. 9781 m 
kw. Oddano do użytku m ie­
szkańców Nowej Huty m. in. 
3 przedszkola, 2 szkoły, 9 
sklepów, 5 trafostacji, 24 ga­
raże, Przetw órnie Mleka na 
Bazie Zaopatrzenia. 2 biblio­
teki i czytelnie, salę wystaw.

Bardzo ciekawie przedsta­
wia się plan budownictwa w 
Nowej Hucie Rady Narodo­
wej na lata 1962—65. Przewi­
duje się budowę 16.400 izb 
czyli po 4.100 izb w cią­
gu roku. Zadania te zostaną 
zlokalizowane na osiedlach: 
Na Wzgórzach Krzesławic- 
kich, Spółdzielczym, Koloro­
wym, Wieczysta, Handlowym 
Centrum  D i nowym, olbrzy- 
mim osiedlem, jakim  będą 
Bieńczyce.

A jak przedstaw iają się za­
dania w zakresie budowni­
ctwa socjalno-usługowego? 
Zostanie wybudowanych k il­
ka szkół na Wzgórzach i w 
Bieńczycach, o ilości izb lek­
cyjnych 85, oraz przedszkoli
0 łącznej powierzchni 3943 m 
kw. na 720 miejsc. Natomiast 
żłobki oddane w tym  okresie 
do użytku zmieszczą 240 dzie­
ci. W planie budownictwa 
przewidziane są również 
przychodnie lekarskie i den­
tystyczne. Już w 1963 r. zo­
staną ukończone przychodnie 
lekarskie na Os. Kolorowym
1 Na Wzgórzach Krzesławic- 
kich, w 1965 r. mieszkańcy 
os. Bieńczyce i Centrum  D 
(dentystyczna) otrzym ają no­
we gabinety lekarskie.

W latach 1952—65 przewi­
duje się ukończenie szeregu 
pawilonów handlowo-rzemie- 
ślniczych, o łącznej powierz­
chni 14.895 m kw. Pawilony 
te powstaną na osiedlach: 
Spółdzielczym, Kolorowym, 
Na Wzgórzach, największa i- 
lość powstanie w Bieńczy­
cach.

Poza urządzeniami typu so- 
cjalno-usługowego plan na 
ten okres przewiduje realiza­
cję zadań inwestycyjnych, o 
charakterze usługowym, o- 
gólnomiejskim, z których ja ­
ko ważniejsze należy wym ie­
nić: zaplecze techniczno-gos­
podarcze Szpitala w Nowej 
Hucie, zaplecze T eatru Ludo­
wego, w arsztaty CUSZ, za­
jezdnię tram wajową i au ­
tobusową, stadion KS „Wan­
da”, pralnie miejskie, ba­
zę MPO i MZUM, bazę Cie- 
plowni Miejskich.

Sumy przeznaczone na rea­
lizację inwestycji na obszarze 
dzielnicy w  latach 1982—65 
wynoszą ogółem 1.270.232 tys. 
zł. Z tych nakładów przypa­
da na budownictwo mieszka­
niowe kwota w  wysokości 
881.049 tys. zł oraz na inwe­
stycje komunalne 409.183 tys. 
złotych, (bs)

boku PPR Związek Walki 
Młodych był jedyną działa­
jącą w  konspiracji samodziel­
ną organizacją młodzieży. 
Konsekwentnie, wbrew  t r u ­
dnościom warunków okupacyj­
nych, PPR realizowała zasa­
dę samodzielności organiza­
cyjnej, określającą od lat w 
całym ruchu kom unistycz­
nym politykę partii wśród 
młodzieży. W iara partii w si­
ły młodego pokolenia, jej da­
lekowzroczna i śmiała poli­
tyka staw iająca na młodość — 
pozwoliły ZWM zapisać pod­
czas wojny jedną z najp ięk­
niejszych k art h istorii ruchu 
polskiej młodzieży.

Wszędzie tam, gdzie PPR 
przewodziła w walce o w ła­
dze ludu, była jei młodzież, 
byli członkowie ZWM. Co 15 
ZWM-owiec z bronią w ręku 
włączył się w walkę. Poległo 
ich ponad 2 tys. Latem 1945 r. 
3.600 łódzkich ZWM-owców 
podejm uje młodzieżowy w y­
ścig pracy — tak  zaczęło 
się w Polsce socjalistyczne 
współzawodnictwo.

Podkreślając, że żyjemy w 
wyjątkowych czasach w spa­
niałych zwycięstw socjalizmu, 
programu XXII Zjazdu KPZR, 
fascynujących zdobyczy myśli 
ludzkiej, możliwości wyeli­
m inow ania wojen z życia lu ­
dzkości M. Renke stwierdził:

— Nie można być w naszych 
czasach człowiekiem zam yka­
jącym się w ciasnym kręgu 
pryw atnych spraw. My nie 
chcemy takim i być.

Droga do socjalizmu w ska­
zana przez PPR, nakreślona 
przez PZPR, ciągle jeszcze 
przed nam i — choć uszliśmy 
już niemało — powiedział na 
zakończenie M. Renke.

W itana burzliwym i oklas­
kam i — na mównicę weszła 
sekretarz. KC Komsomołu 
M aria Żurawlowa. Mówiąc 6 
przygotowaniach do zjazdu 
Komsomołu i wspaniałych 
osiągnięciach radzieckiej mło­
dzieży, w skazując J. G agari­
na i H. Titowa jako przykład 
młodych „ludzi komunistycz­
nego ju tra ” — przekazała o- 
na serdeczne pozdrowienia 
dla naszej młodzieży. Kom­
somolcy żywo interesują się
ż y c i ^  i  p rap ^^ ło d zlęzy  pęl- 
śkiej. W ich im ieniu życzyła
szczęścia •- i. „Osiągnięć w bu 
dównictwie socjalistycznym.

Przy spontanicznych oklas­
kach, I sekr. KW ZMS Naj dek 
przekazał za pośrednictwem 
M. Żurawlowej pozdrowienia 
dla młodzieży Komsomołu, z 
okazji zbliżającego się zjazdu 
tej organizacji. Następnie 
sekr. KF ZMS HiL inż. S. 
Gancarczyk odczytał projekt 
listu do W ładysława Gomuł­
ki, w którym  czytamy m. in.: 

„Dumni jesteśm y z tego, że 
ZMS przyjął chlubne trady­
cje rewolucyjnych organizacji 
młodzieżowych, walczących u  
boku partii. K ontynuujem y te 
tradycje w ponad 20 tys. m ło­
dzieżowych brygad produk­
cyjnych, w brygadach pracy 
socjalistycznej, na wielkich 
budowlach 5-latki, podejmu­
jąc wiele inicjatyw  i czynów  
zdobywając wiedzę i kw alifi­
kacje, prowadząc wszech­
stronną działalność społeczną. 
Tak jak program walczącej 
PPR był programem naszych 
poprzedników, tak program  
budującej socjalizm PZPR 
jest naszym  programem. Pra­
gniemy służyć Ojczyźnie swo­
ją wiedzą i pracą, żarliwoś­
cią młodych serc, sprawnoś­
cią umysłów i rąk. Pragnie­
my zapewnić Cię, drogi To­
warzyszu Wiesławie, że nie bę­
dziemy szczędzić sił i pracy 
aby program ten urzeczywi­
stnić’’.

W części artystycznej aka­
demii wystąpił 140-csobowy 
młodzieżowy zespół pieśni i 
tańca kopalni „Kościuszko- 
Nowa” z Jaworzna, (dz)

KOMUNIKAT
D użą p o m o cą  w  z ac h o w a n iu  

o d p o w ie d n ie j ,, f o r m y ” f iz y c z n e ’ 
je s t ru c h  i u p ra w ia n ie  g im n a s ty ­
k i. D o sk o n a łą  o k a z ją  do  sy stem a­
tycznego  u p ra w ia n ia  g im n a s ty ­
k i z d ro w o tn e j s tw a r z a ją  z a jęc ia  

p ro w a d z o n e  d la  d o ro s ły c h  przez 
O śro d ek  W y ch o w a n ia  F izy czn eg o  
p rz y  K K K F iT  w  N ow ej H u c ie , w  
sa li S zk o ły  P o d s ta w o w e j n r  91 
w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  i p ią tk i  w  
g o d z in a ch  w ie cz o rn y c h .

Z ap isy  o ra z  in fo rm a c je  — w  
S zko le  P o d s ta w o w e j n r  91 na 
O sied lu  H a n d lo w y m  w  p o n ie ­
d z ia łk i, ś ro d y  1 p ią tk i  od godz. 
17 do 22 o ra z  w  K K K F iT  w  K ra ­
k o w ie , P la c  W iosny  L u d ó w  3/4 

> (te le fo n  223-91),

2  ż y d a  p a r t i i

Prezydium akademii 
XX rocznicy PPR. 
wygłasza I sekretarz KD 

PZPR tow. A. Kasprzyk.
Fot. J. Brożek

W X X - i ą  rocznic;
P P R

Przy udziale kilkuset 
działaczy Polskiej Partii 
Robotniczej, b. partyzantów 
GL i AL oraz inr.ych 
członków PZPR odbyła się 
w ub. niedzielę w sali kina 
„Światowid” uroczysta aka­
demia, zamykająca obcho­
dy związane z jubileuszem 
powstania PPR. Za pięknie 
udekorowanym zielenią, 
kwiatami, czerwonymi i 
biało-czerwonymi flagami 
stołem prezydialnym za­
siedli m. in. I sekretarz KD 
PZPR tow. Andrzej K as­
przyk, I sekretarz KF 
PZPR HiL tow. Zbigniew 
Jakus, przewodniczący 
Komitetu Obchodu XX-le- 
cia PPR tow. Andrzej 
Duda, oraz starzy zasłu­
żeni działacze Partii.

Na wstępie akadem ii ze­
brani uczcili m inutową ci­
szą pamięć w szystkich po­
ległych z rąk  faszystów to­
warzyszy, po czym tow. A. 
Kasprzyk wygłosił intere­
sujący referat na tem at 
pracy i w alki PPR w  okre­
sie okupacji i w pierwszych 
latach po wojnie. Część 
oficjalną zakończyło od­
śpiewanie Międzynarodów­
ki.

cliaczy. Z Innych form  
szkolenia w ym ienić należy 
zespoły h istorii ruchu ro­
botniczego, szkolenia kan­
dydatów oraz 4 wieczoro­
we szkoły aktywu. Jeśli 
chodzi o frekwencję, łącz­
nie dla całej huty  kształtu­
je się ona na wysokości ok 
67 proc. Większość zespo­
łów (ok. 90 proc.) p rze ra­
bia tem aty zgodnie z p la­
nem.

W drugiej części akade­
mii wyświetlono kronikę 
filmową z roku 1945, obra­
zującą trudną realizację o- 
gromnych zadań odbudowy 
kraju, przeprowadzenie r e ­
formy rolnej i usuwanie 
powojennych zaniedbań. 
W dalszej części akademii 
wystąpił doskonały zespól 
wojskowy pod kierownic­
twem płk. Kozłowskiego w 
wesołym program ie B 
Brzezińskiego, M. Załuc- 
kiego i J. L. K erna pt. 
„Lekka ¿artyleria”. (dr)

Szkolenie partyjne w hucie
p rz e d m io te m  o b ra d  
egzekutywy KF PZPR

W dyskusji jaka się na­
stępnie rozwinęła zabierali 
głos tow. tow. Kuraś, Mu­
larz, Jaros, Gancarczyk. 
Kasprowski, Nowicki, Naj- 
fluchowski i Sofdyl. P oru­
szyli oni szereg istotnych 
dla szkolenia spraw  m. in. 
spraw dzania nabytych w ia­
domości przez słuchaczy, 
w ciągania ich do opracow y­
w ania poszczególnych te ­
matów, udziału w  szkoleniu 
personelu inżynieryjno-te­
chnicznego i kierowniczego 
zaopatrzenia w  pomoce 
naukowe (książjci, podręcz­
niki, mapy, wykresy, por­
trety  itp.), lektoratów , czy­
telnictw a prasy itd.

D u 'o  uwagi poświęcono 
zagadnieniu tworzenia przy

kom itetach małych pod. 
ręcznych bibliotek. Takie 
biblioteki — oddające nieo­
cenione usługi słuchaczoaj 
istn ieją już w Walcowid 
Zimnej, w ZMO. Inicjatj] 
wę powinny podchwyć! 
wszystkie wydziały, a a. 
raz poważnie zmaleją kijj 
poty z materiałami 
przygotowywania się 
zajęć.

Oprócz tego omówii 
także przebieg szkoleń 
z ekonomiki przemyśli, 
prowadzonego w hu® 
przez Związki Zawodow- 
oraz szkolenia młodzież? 
ZMS.

Jakkolw iek ocena prze­
biegu i poziomu szkoleni! 
w ypadła na ogół dobrze, ós 
zrobienia pozostało jeszcze 
wiele. Praca musi pój# 
zwłaszcza w kierunku pc- 
praw y dyscypliny udziału 
w  zajęciach, podniesieni! 
na wyższy poziom metody-, 
ki i merytorycznej strony 
zajęć. Poważne zadania sta-j 
ją  w związku z tym przed, 
kom isją szkoleniową przy1 
KF oraz przed kadrą na-i 
szych wykładowców.

»

O wysokiej randze i zna­
czeniu szkolenia partyjnego 
świadczyć może duże zain­
teresowanie tymi sprawa­
mi ze strony kierownictwa 
naszej hutniczej instancji 
partyjnej. Przed tygodniem 
egzekutywa KF poświęciła 
swoje obrady omówieniu 
całokształtu zagadnień 
związanych z organizacją, 
przebiegiem i treścią poli­
tyczną szkolenia partyjne 
go. Udział w tym  posiedze­
niu wzięli również: kierow­
nik Ośrodka Szkolenia i 
Propagandy Partyjnej przy 
KKM tow. Sordyl, kierow­

nik Ośrodka Szkolenia przy 
KF tow. Nowak, k tóry  
złożył egzekutywie szczegó­
łowe spraw ozdanie ze szko­
lenia oraz grupa w ykła­
dowców i członków komi­
sji szkoleniowej.

Jak  w ynika z inform acji 
tow. Nowaka mam y obec­
nie w hucie 88 zespołów 
szkoleniowych, w  . których' 
bierze udział praw ie 2409 
towarzyszy. Największy na­
cisk położony- został na 
szkolenie w zespołach św ia­
topoglądowych, jest ich w 
sumie 28 przy czym obej­
m ują one ponad 1000 siu-

Z  przygotowań do
konferencji gospodarczych
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S y tu a c ja ,  k tó r ą  c h a r a k t e r y z u je  
n a  d z ie ń  p rz e d  z a k o ń c z e n ie m  
m ie s iąc a  p o w y ż sz a  ta b e lk a ,  n ie  
je s t  n a jle p s z a . Z n o w u  k i lk a  p o d ­
s ta w o w y c h  w y d z ia łó w  h u ty  p o ­
s iad a ło  n ie d o b o ry  w  s to s u n k u  do 
p la n u  m ie s ięc z n eg o  i n a j p r a w ­
d o p o d o b n ie j n ie  z d o ła ło  ju ż  w y ­
k o n a ć  w  p e łn i  z a d a ń  p r o d u k c y j ­
n y c h . D la p rz y k ła d u :  z a ło d z e  ZK  
b r a k  b y ło  do  p la n u  o k o ło  1910 
to n  k o k s u  o gó łem , z a ło d ze  W ie l­
k ic h  P iecó w  -  ok . 1441 to n  s u ­
ró w k i, załodze  S ta lo w n i — o k o ­
ło 3322 to n  s ta li,  z a ło d ze  W al­
c o w n i W stę p n y c h  — o k o ło  657 
to n  k ę sisk  i 1183 to n  k ę s ó w , z a ­
łodze  W alco w n i Z im n e j  — o k o ło  
347 io n  b la c h y  c z a r n e j  i 90 t o n i  
b la c h y  o c y n o w a n e j.  Co w y k a ż e  ■ 
o s ta te c z n e  p o d s u m o w a n ie  p r o ­
d u k c j i  w y k o n a n e j  w  lu ty m  — 
zo b ac z y m y .

Z n a j le p ie j  p r a c u ją c y c h  w y ­
d z ia łó w  w y m ie n ić  n a le ż y  A g lo ­
m e ro w n ię , k tó r e j  n a d w y ż k a  w y - 

f p o n a d  31 ty s .  to n  s p ie k u ,91 nosi
W alco w n ię  P r o f i l i  D ro b n y c h , \  
k tó ra  w y p ro d u k o w a ła  d o d a tk o w o  
o ko ło  350 to n  p ro f i l i ,  O c y n k o w - 
n ię  i w sz y s tk ie  w y d z ia ły  ZM O .
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22 lutego w  W ydziale 
Walcownie W stępne odbyło 
się o tw arte zebranie p a r­
tyjne, poświęcone ' omó­
wieniu przygotow ań do 
konferencji gospodarczej 
oraz w ażniejszych proble­
mów, od rozw iązania któ­
rych zależy popraw a w ska­
źników techniczno -  ekono­
micznych. A nalizując
przyczyny trudności, ham u­
jących rytm iczność pracy, 
wysunięto szereg propozy­
cji zm ierzających do 
zwiększenia w yników  pro­
dukcyjnych.

Na drugim  z kolei zebra­
niu, w k tó rym  oprócz a k ty ­
wu partyjno-gospodarczego 
uczestniczyli przedstaw icie­
le RR, RZ, NOT i ZMS po­
wołano w ydziałow ą kom isję 
koordynującą pracę z za­
kresu przygotow ań do KG 
oraz 10 kom isji branżo­
wych.

Poważne zadania stoją 
przed kom isją organizacji 
pracy, k tó ra  naw iąże ścisłą 
współpracę ze Stalow nią, 
W ydziałem T ran sp o rtu  K o­
lejowego, w ydziałam i Pionu 
Giównegó M echanika i E- 
nergetyka, oraz W alcowni 
Blach Gorących i W alcow­
ni Drobnych Profili. Od 
wydziałów tych w  dużej 
m ierze uzależnione są w y­
niki pracy P-60. W ażnym 
zagadnieniem  jest także 
przestrzeganie dyscypliny 
technologicznej i instrukcji 
czynnościowych.

Dużą uw agę organizato­
rzy KG zw racają na us­
praw nienie gospodarki m a­
teriałow ej, głównie .n a  u- 
zysk, który jest o k ilka pro­
cent m niejszy od planow a­
nego. Na czoło p ilnych za­
dań w ysuw a się również 
problem  rem ontów. Istn ie ją

tu  dalsze możliwości pra- 
dłużenia cyklu produkcyj­
nego, przez skrócenie cza­
su remontów urządzeń. 0- 
siągnąć to można prffll 
prowadzenie właściwej j 
konserwacji agregatów, 
przejawianie większej tro­
ski o nie i podniesieni 
kwalifikacji zawodowych 
obsługi. Ściśle z gospodarki 
remontową wiążą się za­
gadnienia postępu technicz­
nego i wynalazczości.

Konferencja gospodara 
wydziału P-60 zajmuje ś 
ponadto rozrachunkiem go 
spodarczym, poprawą wa­
runków BHP i socjalno-by­
towych.

OBNIŻKA KOSZT0W 
I POPRAWA JAKOŚCI

Intensywnie przygotowu­
je się do konferencji P- 
spodarczej także załoga 
ZMO. Od kilku dni dzia­
ła  tu zakładowa komisja* 
skład której wchodzą m. ii 
Władysław Bieda, Leopold 
Kowar, Aleksander 
i inż. Leszek Opałko.

Do pracy w komisj 
branżowych wciągnięto 
warzyszy działających 
komisjach KF i RZ. Pi 
li to na rozszerzenie 
blematyki KG i daje 
gwarancję realizacji " 
ków i uchwał zg' ,̂ zoW 
w czasie przygotowań 
konferencji. .

Pragnąc dotrzeć z prob:e- 
m atyką KG do całej zaW 
i zmobilizować ją do czyn­
nego w niej udziału duży 
nacisk w ZMO kładzie $ 
na pracę agitacyjną i Pr!f 
pagandę wizualną. Naucza­
ło zagadnień, które 
tematem KG wysuwa 
racjonalna gospodarka 
rowcami. narzędziami 
usprawnienie transportu.
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Wśród k ob iet Ocynowni
O lbrzymia  halę w al­

cowni blach zimnych 
wypełnia monotonny 

łoskot walcarek i przenikliwy 
dźwięk dzwonków. Suwnice 
unoszą wielkie bale blachy. 
Mac wzdłuż zespołu nowocze­
snych agregatów, zatrzym uje­

my się na chw ilę przy w al­
carce p ięcio -k la tkow ej. D łu­
gie lśniące pasm a blachy, 
przeciskają się przez walce i 
zw ijają w kręg i. P racu je  tu  
zaledwie k ilku  operatorów , z 
uw agą śledzących aparatu rę  
sterow niczą.

Inny zupełnie w idok przed­
staw ia sortow nia ocynowni, 
mieszcząca się w bocznej na­
wie hali. Przy sortowaniu 
blach pracu ją praw ie wyłącz­
nie kobiety, chociaż do nie­
daw na czynności te wykony­
wali jeszcze mężczyźni. Wpro­
wadzenie kobiet do tego od­
działu okazało się szczęśliwe 
ponieważ jak w ykazała p rak­
tyka doskonale wywiązują się 
z powierzonych im zadań, o- 
siągając coraz-to lepsze wyni­
ki. Chociaż praca tu  jest sto­
sunkowo lekka i nie skom­
plikowana, nie wym agająca 
specjalnych kw alifikacji, je ­
dnak kobiety przeszły poprze­
dnio krótki kurs teoretyczny 
oraz przeszkolenie praktycz­
ne.

Starszy rozdzielczy Jan U r­
bański, z zadowoleniem 
chwali swoje podwładne.

— Z naszych kobiet mamy 
tu naprawdę pociechę — cho­
ciaż początkowo obawiałem 
się tego eksperym entu.

Mimo w zrastających zadań 
pracownice nasze wvkonują 
je w pełni i nadzwyczaj sk ru ­
pulatnie. Z początkowych 500 
ton blachy miesięcznie, w lu­
tym  odstawiliśmy aż 1200 ton. 
a na marzec zaplanowano już 
1450 ton.

Taka znaczna podwyżka 
planów cieszy naw et p racuia- 
ce na tym  oddziale sorto- 
waczki, ew identki i rozdziel­
cze, ponieważ wprowadzenie 
akordu daje im możność pod­
wyższenia zarobków. W ynika 
to jasno i niezbicie z rozmów 
z kilkoma sortowaczkami.

Młoda, przystojna blondyn­

ka trzymająca oburącz lśnią­
cy arkusz blachy robi wraże­
nie jak gdyby przeglądała się 
w zwierciadle. Ale to tylko 
pozory — w rzeczywistości 
sortowaczka z uwagą śledzi 
wszelkie ewentualne usterki, 
dokładnie odmierza grubość 
arkusza, ażeby zakwalifiko­
wać go do odpowiedniego ga­
tunku.

Wkrótce poznajemy ją  o- 
sobiście — Zofia Wienska —
opowiada z uśmiechem, że 
pracuje tu  dopiero kilka m ie­
sięcy. Przedtem była ekspe­
dientką w „M arkizie”. Je ­
steśmy tym nieco zaskoczeni. 
Pytamy dlaczego porzuciła 
słodką „Markizę” dia szarej i 
zgiełkliwej hali fabrycznej. 
Odpowiedź jest bardzo szcze­
ra.

— Pragnę lepiej zarabiać 
Jesteśm y młodym małżeń­
stwem. Mąż pracuje w  MO. 
Mamy dwuletniego synka, 
którem u chcemy stworzyć 
jak najlepsze warunki. Nie­
dawno otrzymaliśmy nowe 
mieszkanie, a więc trzeba go 
ładnie umeblować. Marzymy 
także o telewizorze i lodówce, 
a na to wszystko potrzeba 
niemało pieniędzy. I chociaż 
gramy , w „Lajkonika” i „To­
to-lotka”, to jednak najpew ­
niej jest liczyć tylko na w ła­
sne zarobki. Poza tym praca 
zawodowa daje mi duże za­
dowolenie oraz poczucie nie­
zależności i przydatności spo­
łecznej.

Wśród licznych przodownic 
— Jadwigi Wiśniewskiej, Sta­
nisławy Wójcik, Marii Kup­
czyk, Kazimiery Dorosz czy 
Leokadii Goszkowsklej, szcze­
gólnie wyróżnia się Anna 
Płachno, przodująca nie tylko 
w pracy zawodowej, ale z 
dużym zapałem udzielająca 
się społecznej działalności. 
Pełniąc funkcję męża zaufa­
nia dąży przede wszystkim do 
polepszenia w arunków pracy 
(np. lepsze oświetlenie stano­
wisk roboczych) oraz do sta­
łego podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych. Szczególną tro ­
ską i opieką otacza wdowy 
oraz kobiety opuszczone przez

mężów, pracujące na utrzy­
manie swych dzieci. Anna 
Płachno myśli także o peł­
niejszym rozwinięciu życia 
kulturalnego wśród mieszka­
nek hoteli robotniczych.

Ponad 50 kobiet pracu ją­
cych w ocynowni blach to 
zaledwie nieznaczny procent 
zatrudnionych w hucie. Dla 
nich z okazji zbliżającego się 
Międzynarodowego Dnia Ko­
biet wraz z tradycyjną w ią­
zanką kwiatów składamy ży­
czenia jeszcze owocniejszych 
wyników pracy i więcej po­
wodów do radości.

ćz

F rz 'd u J? c a  s o r to w a c z k a  b la c h  S ta n is ła w a  W ó jc ik .

Z ofia  W ienska  m ie rz y  g ru b o ść  a rk u s z a  b la c h y .
F o t. — B. Ł uckoS

lat w służbie społeczeństwa

Nowohuccy ORMO-wcy
EST ICH w Nowej Hucie ków. ORMO jednak czuwa. Z

J 438, z tego 315, to pracow­
nicy kombinatu. Rzadko 
■widujemy ich w  m undu­
rach. zakładają je tylko od 

święta, względnie podczas pa­

ukrycia zaobserwowano jak do 
pojemnika przeznaczonego na 
śmieci pakowane były tory ko­
lejki wąskotorowej o wadze 
ek. tysiąca kg. Kradzież zo-

kach ORMO.
J a k ie  są  z ad a n ia  ORM O -w ców , 

co o n i w ła śc iw ie  ro b ią ?  N a jlep ie j 
c h y b a  b ęd zie  z a p y la ć  o to  ich  sa-

trolów ulicznych czy też regu- stała udaremniona, winni po­
lowania ruchu drogowego, nieśli karę.
Najczęściej, na codzień, wy- inne zdarzenie miała grupa 
stepują w swoich zwykłych ORMO-wców Zbigniewa Wrot- 
roboczych ubraniach. Domy- ka z P-S2. Dowiedzie li się, że 
siacie się, ze mowa tu  o pierw'- w  wydziale zostały skradzione 
szych pomocnikach MO, człon- dwie drabiny malarskie. Po­

szedł nawet o tym  meldunek 
do MO. Sami postanowili 
schwytać złodziei. Patrolując 
teren  wydziału, zaglądali w 

m y c h . A w ice : u trz y m y w a n ie  po - każdy kąt. W małym, ciasnym 
r z ą d k u  n a  u lic ach  ze szczeg ó ln y m  pomieszczeniu wentylatorni 
u w zg lęd n ien iem  n a u k i  p ra w id ło w e - znaleźli przygotowane do wy­
go ch o d zen ia , w a lk a  z c h u lig an - niesienia drabiny i  coś jeszcze: 

rem  i z a k łó c a n ie m  P o rz ą d k u  p u -  20-litrową bańkę na mleko.
Przedmioty wróciły do właści­
ciela. Szkoda tylko, że nie uda­
ło się zrobić zasadzki i schwy­
tać złodzieja przychodzącego 
po lup. W wentylatorni było 

p ra w ie  zaw sze  m il ic ja n to m  w  w y - Za ciasno i za gorąco do ukry- 
ja z d a c h  rad io w o z em , b io rą  u d z ia ł cia się...

CIEKAWE są plany na 
najbliższą przyszłość. Juz 
w bieżącym miesiącu 

przystąpi się do formowania 
nowej jednostki. Będzie nią 
pluton ruchu drogowego, zło­

wkrótce w ZMO, w Walcowni 
Zimnej i w innych wydziałacn 
huty. Tu skupiać się będzie 
życie organizacji, tu będą od­
bywały się stałe dyżury- 

Co powiedzieć o ludziach, 
którzy zaangażowali się w 
niełatwą i na pewno cięższą 
od innych pracę społeczną? 
Lubią ją, kochają, chcą z 
wszystkich sił służyć społe­
czeństwu. Wydali bezkompro­
misową walkę okradaniu 
przedsiębiorstw. W ich szere­
gach znaleźli się najlepsi, o- 
fiarni aktywiści. Dowódcą ba-

stw e
b liczn eg o , p om oc w  ś c ią a n iu  p rz e ­
s tę p s tw  Ud. W sp ó łp rac a  ta  co raz  
b a rd z ie j s ię  ro z sze rz a , o b e jm u je  
co raz  w ięce j d z ied z in . S w o ją  d z ie l­
n ą  p o s taw ą  z as łu ż y li so b ie  ORMO- 
w cy  n a  to , że to w a rz y sz ą  dziś

w  p a tro la c h  
chu .

w  re g u lo w a n iu  ru -
Rezerwa Milicji stale podno­

si swoje kwalifikacje, szkoli 
O ogromie tej pracy świad- . ..... _  . .

czyć może chociażby fakt, że flę’ CWICzy' Raz w mieslącu 
tylko w  lutym  ORMO-wcy każda z trzech istniejących 
Nowej Huty poświęcili na kompanii odbywa całodzienne 
służbę 4.800 godzin. Na pod- przeszkolenie. Składają się na 
kreślenie zasługuje całkowicie nie i wykłady fachowe i filmy 
ochotniczy charakter tej służ- . , , , . . ,
by, członkowie organizm u instruktażowe i zasady prowa- 
mi meldują się w  wolnych dzenia dochodzeń, słowem to 
chwilach, np. przed zmianą w wszystko, co jest niezbędne w 
hucie lub po zakończeniu pra- pracy pomocnika Milicji. A od 
cy zawodowej, niektórzy na- , ,,
w et po kilka razy w  miesiącu. czasu do czasu odbywają

ćwiczenia w strzelaniu i musz-Największy jednak nacisk 
kładzie się w ORMO na działa­
nie w sensie profilaktycznym, 
nie na poszukiwanie winnych 
kradzieży, ale na zapobieganie 
kradzieżom i nie dopuszczanie 
do zagarnięcia wspólnego mie­
nia. Pracownicy zakładu — 
członkowie ORMO znają do­
skonale całą załogę, wiedzą 
zawsze co się dzieje w zakła­
dzie i jakie są najbardziej za­
grożone odcinki. Ich interwen­
cja dokonana w samą porę, 
nieraz już udarem niła prze­
stępstwo. Sięgnijmy może po 
kilka przykładów.

W Zakładach Betoniarskich 
w Łęgu miejscowi ORMO-wcy 
zwrócili kiedyś uwagę na dzi­
wne zachowywanie się praco­
wników wywożących autem 
śmieci. Zawsze robili to póź­
nym wieczorem, o ile nawet 
nie w  nocy. Wyraźnie nie 
chcieli mieć żadnych świad-

trę.

P rz e d  w y ru szen iem  n a  s łu żb ę , k ró tk a  o d p ra w a  w  KD  M O. I n ­
s p e k to r  J a n  C z a rn e c k i i R o m an  K o k o szk a .

J e d e n  z 315 O RM O -w ców  h u ty  
F ran c iszek  B rach a .

F o t. — J. B ro żek

żony % doskonałych fachow­
ców, gdyż z samych kierow­
ców. Przejdą oni dodatkowy 
kurs, otrzymają później spe­
cjalne umundurowanie na 
wzór mHicji drogowej. Z 
pewnością nikt lepiej od nich 
nic wywiąże się z zadania 
kontroli ruchu drogowego i 
egzekwowania przepisów. Na 
tym nie koniec: konkretny 
kształt przybiera projekt zor­
ganizowania latem br. obozów 
sz'-oleniowych (w ramach u r­
lopów), które wykorzystane 
zostana do ostatecznego „szli­
fu” nabytych wiadomości. Po­
moc w organizowaniu takich 
obozów wyraziło już P rezy­
dium DRN w Nowej Hucie o- 
raz Huta im. Lenina, udostęp­
niając środki transportowe 
2vczvć należy tylko pełnego 
powodzenia w tej akcji!

O bardzo przychylnej atmo­
sferze dla ORMO świadczyć 
mogą i inne fakty. Oto Huta 
im. Lenina postanowiła zaku­
pić dla ORMO-wców dalszych 
40 mundurów, tak że w su­
mie będzie ich już ok. 100. 
Niedawno otwarta została 
pierwsza na terenie kombinatu 
placówka ORMO w nowym 
budynku socjalnym ZK. Po­
dobne placówki powstaną

talionu huty jest znany wszy­
stkim dobrze tow. Stanisław 
Ołdak z Aglomerowni. Bata­
lionem organizacji terenowej 
w dzielnicy kieruje tow. An­
drzej Kołodziejski z ZK. Spo­
śród szeregowych członków 
ORMO na wyróżnienie zasłu­
gują: Zbigniew Wrotek z P-62, 
Stanisław Torba z ZK, Stefan 
Kupis z P-62, Jerzy Mikołaj­
czyk z Walcowni Drobnej, 
Edward Francki z ZMO, Ste­
fan Czarnecki ze Stalowni i 
Rom->n Kokoszka z Wielkich 
Pieców.

Ambicją ich jest podnosze­
nie na coraz wyższy poziom 
pracy organizacji i co również 
bardzo istotne, wzrost szere­
gów ORMO, zasilenie jej 
członkami Milicji Robotniczej.

Ostatnio z okazji XVI rocz­
nicy powstania ORMO odbyła 
się w naszej dzielnicy miła u- 
roczystość. Dzięki staraniom 
Komitetu Pomocy ORMO od­
była się w Teatrze Ludowym 
okolicznościowa akademia z 
Częścią artystyczną w postaci 
spektaklu „Smoka”. Wieczo­
rem zaś nowohuccy ORMO- 
wcy spotkali się w salach „O- 
gniska Młodych” na wspólnym 
obiedzie i wesołej zabawie ta­
necznej. (jd)

. S o r to w a n ie  b la c h  o c y n o w a n y c h .

Zielony
„Dziś w naszej szkole w spaniały bal, radośnie tańczy  

60 par” — śpiewały p ierw szaki na sw ym  pierw szym  
szkolnym balu karnawałowym.

Niefrasobliwa radość dziecięca. Dzień to był rzeczyw i­
ście niezwykły, bo na w ielk im  w spólnym  balu zamiast 
uczniów w granatowych m undurkach pląsali kow boje i 
ulani, Indianie i krasnoludki, m arynarze i górnicy. Nie 
brakło też popularnego Zorro.

Pierwszaki nie entuzjazm ują się jeszcze „Tw istem ” czy 
„Rockendrolem" toteż na jw iększym  pow odzeniem  cie­
szył się „Zielony w alczyk" i „ K rakow iak”. A trakcję  za­
bawy stanowiły w ystępy artystyczne. Z uw agą i zachw y­
tem podziwiały dzieci barwne m oty lk i, zabaw ne krasno­
ludki oraz dziarskiego krakow iaka.

Vf czasie podwieczorku dw oje szczęśliw ców , którzy  
znaleźli w swych pączkach m igdały, ogłoszono uroczyście 
królem i królową pączków.

Ostatnią atrakcją i praiodziwą n iespodzianką balu była 
loteria fantowa. Każdy los wygrany, ale w ygrana nie we 
wszystkich wypadkach okazała się szczęśliwa. K ilku  m a­
łych pechowców spłakało się naw et rzew nie . Bo czyż nie  ̂
wstyd i zawód zamiast upragnionego helikoptera  wygrać 
lalkę, na oczach 300 pierw szaków  ze szko ły  nr 91 w No­
wej Hucie? Rozpromienione szczęściem  buzie w iększości 
■dzieci świadczyły o udanym  balu.

dor.

Po zabaw ie — n a  a p e ty t  n ie  m o ż n a  n a r z e k a ć .
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Nasza praca decyduje
© f u n t o m  zak ład o w ym

CZY BĘDZIE w tyra ro­
ku przyznany Hucie im. 
Lenina fundusz zakła­
dowy — to pytanie z 

jakim  spotykamy się ostatnio 
bardzo często. Odpowiadam 
wszystkim „Będzie”.

Zainteresowanie jakim  cie­
szy się zagadnienie funduszu 
zakładowego przechodzi nie­
stety  różne fazy. Obecnie na 
przykład obserwujemy fazę, 
k tóra zbliża się do kulm ina­
cji. Można to porównać cło 
w zrostu fali na górskim po­
toku  po ulewnym deszczu. 
Porów nanie to jest aktualne 
w  każdym roku. Gdyby na­
silenie zainteresowania fun­
duszem zakładowym udało 
się utrzymać przez cały rok 
w  obecnym natężeniu (lecz 
nie formie) mogę z całą od­
powiedzialnością powiedzieć, 
że byłby on na pewno co naj­
m niej o połowę większy od 
tego jaki otrzymamy obecnie. 
Nie wystarczy interesować 
się zagadnieniem i pytać 
„Czy będzie fundusz zakłado­
wy?, a jeśli będzie, to jaki?". 
P y tan ia te  padają niestety 
corocznie w  momencie, w 
którym  praktycznie dla w iel­
kości tego funduszu już nic 
zrobić nie można i jest on 
tak i jaki jest.

Po tym „filozoficznym” 
w stępie chciałbym omówić 
spraw ę tegorocznego fundu­
szu zakładowego. Jego wiel­
kość nie jest jeszcze w tei 
chwili dokładnie ustalona i 
zatwierdzona, dlatego też nie 
można jej ściśle określić. Nie 
popełnię jednak błędu jeśli 
powiem, że będzie ona zbli­
żona do wielkości funduszu 
uzyskanego przez hutę w ro­
ku  ubiegłym. Również mogę 
z całym przekonaniem po­
wiedzieć, — że mógłby być 
znacznie większy, gdybyśmy 
w ykonali w pełni nałożone na 
nas zadania gospodarcze, od 
których fundusz jest uzależ­
niony. Nie wnikając w dość 
skomplikowane szczegóły je­
go tworzenia, które m ają 
znaczenie raczej dla oblicza­
jących go, trzeba sobie zda­
w ać sprawę z tego, że zale­
ży on od wielkości obniżki 
kosztów własnych produkcji, 
a to zagadnienie leży już 
bardzo blisko, bo dosłownie 
w  rękach załóg wydziałów 
huty.

V/ ciągu całego roku zw ra­
caliśmy się z apelem do zało­
gi o większe zainteresowanie 
spraw ą obniżki kosztów w ła­
snych wskazując na nią jako

A e© na to 
dyrekcja PKP?

13 RZESZŁO 100 mieszkańców 
A wsi Przylasek Rusiecki p ra­
cu je  w hucie. Do pracy do­
jeżdżają oni autobusami. Od 
najbliższego jednak przystan­
ku autobusowego dzielą” mie­
szkańców tej wsi 4 kilometry. 
Zdarza się dość często, że p ra ­
cownicy, którzy dłużej zostają 
w  pracy w  hucie, m ają tru d ­
ności z dostaniem się do do­
mu.

Jak  nas informują człon­
kowie delegacji — którzy 
osobiście zgłosili się do naszej 
Redakcji, aby interweniować w 
ich sprawie — wieś Przylasek 
Rusiecki leży opodal linii ko­
lejowej na trasie Fódłęże— 
Nowa Huta. Kilka la t temu 
zwrócili się oni do Dyrekcn 
PK P z prośbą o utworzenie 
tam  przystanku, z którego ko­
rzystaliby również mieszkańcy 
okolicznych wsi. m. in. Branic. 
M inisterstwo Kolei przychyl­
nie ustosunkowało się do ich 
prośby. W maju 1960 roku o- 
trzym ali nawet pismo o za­
twierdzeniu budowy przystan­
ku. W krótkim czasie wykona­
no budynek stacyjny z kasą i 
poczekalnią, a obok niego dwa 
bloki mieszkalne dla koleja­
rzy. Niestety zapomniano o je ­
go uruchomieniu.

Jesteśm y przekonani, że 
otrzymamy odpowiedź od Dy­
rekcji PKP w interesującej 
naszych Czytelników sprawie. 
Czekamy na list,

DZ.

na źródło funduszu zakłado­
wego. Dziś jak  w staropol­
skim przysłowiu „Wedle sta­
wu grobla” trzeba powie­
dzieć, że jaką obniżkę kosz­
tów własnych wygospodaro­
waliśmy, taką też jest i baza 
do obliczenia funduszu zakła­
dowego. Ponieważ zadań ob­
niżki kosztów własnych w 
pełni nie wykonaliśmy, to i 
fundusz zakładowy będzie 
mniejszy niż mógłby być w 
wypadku wykonania ich.

R óżny  je s t  oczy w iśc ie  s to p ie ń  
w y k o n a n ia  p lan ó w  o b n iż k i k o sz ­
tó w  w ła sn y c h  p rze*  w y d z ia ły . 
J e d n a k  o b s e rw u je  «ią z ro z u m ia ­
le z u p e łn ie  z ja w  sko , że w  wy­
d z ia łach  k tó re  p rz y k ła d a ły  w ię k ­
szą w agę  do z ad a ń  g o sp o d arczy ch , 
k tó re  sp ra w y  ro z ra c h u n k u  gospo­
d a rczeg o  u c zy n iły  te m a te m  s z e r­
szego z a in te re s o w a n ia ,  w y n ik i są 
na  ogół lepsze . P r z y k ’ad em  m oże 
b y i  W alcow nia  Z im n a  B lach , 
w y d z ia ł, k tó ry  p ie rw szy  w  łm c .e  
w p ro w a d z ił i re a liz u je  w e w n ą trz -  
w y d z ia ło w y  ro z ra c h u n e k  g ospo ­
d a rczy . T am  Jak k o lw ie k  m ożna  
zg łaszać  ta k ie  czy in n e  u w ag i do 
p o szczegó lnych  p o zy cji k o s ’tó w  

w ła sn y ch , podzie lono  z ad an ia  
m ięd zy  p oszczegó lne  o d d z ia ły  1 
śledzono  b ieżąco  ich  re a liz a c ję . 
D la tego  te ż  i w y n ik i są  zn aczn ie  
lepsze n iż  gdzie  In d z ie j.

MUSIMY powtarzać cią­
gle tę samą i zawsze ak ­
tualną prawdę, że fun­

dusz zakładowy tworzy się w 
codziennej pracy wydziałów i 
że ma na niego wpływ każde 
zawahanie się jakości koksu, 
każde „zawisanie” wielkiego 
pieca i każdy „trafiony” spust 
surówki czy stali. Wpływa na 
wielkość funduszu zakładowe­
go każdy zniszczony arkusz 
blachy i każda nawet n a j­
drobniejsza aw aria urządze­
nia. Te wszystkie wymienio­
ne i nie wymienione tu ta j 
wypadki dnia codziennego 
naszej huty są czynnikami w 
istotny sposób wpływającymi 
na produkcję i koszt jej wy­
tworzenia. Hasła „Oszczędzaj 
materiały, palium i energię'’, 
„Walcz o wyznaczoną w ydaj­
ność pracy” nie są tu taj pu ­
stymi słowami. Są to sprawy 
życia codziennego, a tylko go­
spodarskie podejście do tych 
codziennych spraw  może dać

przy końcu roku w jego pod­
sumowaniu oczekiwany efekt. 
W naszym ustroju realizują­
cym socjalistyczną zasadę 
społecznej własności środków 
produkcji, stosunek załogi do 
powierzonego jej społecznego 
majątku, jakim  jest huta, w i­
nien być stosunkiem gospoda­
rza dbającego o jak najlep­
szy rozwój jego gospodarstwa. 
Wszelkie odstępstwa od tych 
zasad i niewłaściwe zrozumie­
nie istoty społecznej własnoś­
ci są przyczyną wielu trud ­
ności i niedomagań skompli­
kowanego organizmu gospo­
darczego huty.

Dlatego też mówiąc dziś o 
nieustalonej jeszcze wielkoś­
ci funduszu zakładowego na­
leżnego nam za wyniki osiąg­
nięte w  roku 1961, mam na 
myśli przede wszystkim fun­
dusz zakładowy jaki wygos­
podarujemy w roku bieżącym. 
O funduszu tym możemy mó­
wić jako w pełni leżącym u 
naszych stóp. O jego wielkoś­
ci zadecydują wyniki naszej 
pracy w 1962 r„ a mamy 
przed sobą jeszcze pełne 10 
miesięcy pracy i tych 10 mie­
sięcy nie wolno nam zbagate­
lizować i zmarnować. Zada­
nia gospodarcze roku 1962 są 
jeszcze bardziej mobilizujące 
niż w roku ubiegłym. Wszyst­
kie wydziały winny podzielić 
otrzymane zadanie na posz­
czególne odcinki swojej dzia­
łalności i śledzić ich bieżącą 
realizację, celem ratowania 
zagrożonych ewentualnie od­
cinków pracy.

W RACAJĄC do sprawy 
funduszu zakładowego 
za rok ubiegły pragnę 

na zakończenie dodać, że je ­
go podział, który będzie doko­
nany po zatwierdzeniu wiel­
kości funduszu przez władze 
huty, winien być odzwiercie­
dleniem wkładu pracy posz­
czególnych wydziałów huty w 
realizację zadań. Wyrobienie 
w załodze przekonania, że o 
wielkości otrzymanego fundu­
szu decyduje własna praca, 
winno stać się motorem w 
pracy bieżącej.

Nowe inwestycje
Miniony rok przysporzył n a­

szej hucie 11 kompleksów pro­
dukcyjnych, obejmujących 21C 
nowych obiektów, o wartości 
ponad 3 mld złotych. Do eks­
ploatacji przekazano kilka no­
wych agregatów uszlachetnia­
jących produkcję huty, m. in. 
walcownię drobnych profili, 
ocynkownię i ocynownię o- 
gnicwą.

Rok bieżący charakteryzo­
wać będzie „dozbrajam e” po­
szczególnych wydziałów i za­
kładów huty. Oprócz zasadni­
czych robót prowadzonych na 
budowie stalowni konw ertoro­
wej i drugiej aglomerowni, u- 
ruchomi się w  tym czasie ty l­

ko cztery piece w głębne w  
W ydziale” P-60. Jedynym  pod ­
stawowym obiektem  produk­
cyjnym wchodzącym  pod k o ­
niec roku do eksp loatacji bę­
dzie w alcow nia d ru tu .

U ruchom ienie tego obiektu 
zam knie pierw szy e tap  budo­
wy kom binatu, k tó ry  koszto­
w ał blisko 17 mld złotych i 
pochłonął m. in. ponad 190 
tys. ton konstrukcji stalow ych 
i tyleż samo m aszyn i u rzą­
dzeń technicznych. W arto  
nadm ienić, że założenia p ro ­
jektow e pierwszego etapu, 
przekroczone zostaną w  pro­
dukcji stali o około 700 tys. 
ton.

3  min tan sti
Przed kilku dniami 

łog.-i naszej Stalowni 
chodziła mały 
Je j piece martena*' 
w ytopiły  właśnie 8-a; 
now ą od czasu unichat 
n ia  wydziału tonę * 
G ratu lu jąc wyniku ijt 
my dalszych milionów* 
coraz lepszej Eatunł* 
s ia li i rytmiczne?! 
nyw ania zadań dabwt

DBAJ O CZYSTOSC 
SWEGO m

K o re sp o n d e n c i  p i s s ą

Przoduje zmiana „A U

Pełna mobilizacja załogi na­
szego wydziału, zmierzająca 
do wykonania napiętych za ­
dań 1 kwartału daje coraz lep­
sze w yniki pracy.

Nie lada w ysiłku  dokonał w  
dniu 25 lutego zespół zmiany 
„A", pracujący pod kierow ni­
ctwem  inż. M ARIAN A PO­
RAŃ DOW SKIEGO  t mistrza  
KARO LA W IENCIERZA. Z e­

spół ten poprawił w łasny  
swój rekordow y w y n ik  o 
125 ton, w ykonując na 
zmianie 2.485 ton produk­
cji surowej. Cała obsługa u- 
rządzeń walcowniczych zasłu­
guje na uznanie, bez pom inię­
cia służby u trzym ania  ruchu, 
gdyż w  tym  dniu nie zanoto­
wano najm niejszej usterki w  
pracy urządzeń.

A.mbitne zespoły 
łych  zm ian zapowiedzUf 
w alizację z practino 
zm iany „A”. Mówiąc: 
sukcesie nie można pr 
pracowników wykańcuk 
czele z  mistrzem  ZYGłf 
TEM  TETELĄ, którzy p: 
ją w  produkcji gotoutil 
pracy powinny brać prr, 
inne zm iany.

STEFAN MROCZ 
korespondent z ?•

l/wagm na BHP: czerwone światło płonie

i
Od nas w sz y stk ic h

bezpieczeństwo pracy w hucie
S YTUACJA, która spowodowała 

zwołanie narady całego aktywu 
gospodarczego, partyjnego i 
związkowego huty, jest alarmo­

wa. Nie tylko zresztą u nas, ale w 
całym hutnictwie mnożą się wypad­
ki przy pracy, w  tym  niestety du ­
ża ilość wypadków najcięższych, po­
ciągających śmierć pracowników. 
W ystarczy powiedzieć, że tylko w 
styczniu i w ciągu 20 dni lutego w y­
darzyło się 13 wypadków powodu­
jących śmierć, tj. bez mała tyle ile 
było w ciągu całego ubiegłego roku. 
W naszej hucie zdarzyły się już dwa 
wypadki śmiertelne, o których pisa­
liśmy szerzej w  naszej Kronice BHP. 
a tvłko szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności zawdzięczać należy, że kil­
ka innych poważnych wypadków nie 
zakończyło się tragicznie.

Jak  z tego wi-dać je st — źle. I dla­
tego — wobec niebezpieczeństwa — 
muszą być podjęte wszelkie środki 
i musi być wytworzony klim at 
współodpowiedzialności całej załogi, 
każdego pracownika, za b e z p i e ­
c z e ń s t w o  pracy, aby nastąpiła 
zdecydowana poprawa. Otwierając 
naradę dyrektor techniczny huty inż. 
Bolesław Graszewski zwrócił szcze­
gólną uwagę na najczęściej powta­
rzające się przyczyny wypadków tj. 
na nieuwagę, nieprzestrzeganie prze­
pisów i instrukcji, wadliwe meto­
dy pracy, niewłaściwą organizację, 
pobieżne — często zupełnie fikcyjne 
szkolenie w  dziedzinie BHP. Istnieje 
ścisły związek — mówił dyrektor — 
awaryjności urządzeń z wypadkami. 
Ostatnio ilość awarii pcwsżnie 
wzrosła co pociąga za sobą ogromne 
straty. Do tej pory straty  w ynika­
jące z powodu awarii przekroczyły 
już 20 min zł. Kwota ta  mówi sa­

ma za siebie... A straty  spowodowa­
ne wypadkami są niewymierne, nie 
można ich wyrazić w  złotówkach, 
niemniej są bardzo dotkliwe. Rzutu­
ją  na wyniki pracy załogi i jej po­
stawę psychiczną.

Właściwie nie m a co tu  pow ta­
rzać za kierownikiem Działu BHP 
huty inż. Cz. Orczykiem wyników 
ubiegłego roku, gdyż spadek ogólnej 
liczby wypadków mógłby sugerować 
poprawę i wpłynąć na kształtowanie 
się atmosfery samozadowolenia i 
demobilizacji. Pam iętać musimy o 
tym, że współczynnik ciężkości wy­
padków posiada stale tendencję 
zwyżkową. Nie osiągnęliśmy w tej 
dziedzinie poprawy, do zrobienia po­
zostaje ciągle bardzo dużo.

Na co należy zwrócić szczególną 
uwagę? Jak  wynika z referatu  oraz 
z dyskusji, w  której głos m. in. za­
brali tow. tow. Topolski, Kuslna, 
Chabiński, Pietraszek, Janiec, Sal- 
w iersk — wadliwe metody pracy 
stanowią u nas główną i najczęstszą 
przyczynę wypadków (w roku 196i 
— 66 proc.), Dalej idą takie przy­
czyny jak niestosowanie się do in ­
strukcji i przepisów, zła organizacja 
pracy, brak dyscypliny. Co ciekawe, 
znaczny procent poszkodowanych 
stanowią ludzie nowo przyjęci do 
pracy (ok. 15 proc.), a więc wnio­
sek, że ze szkoleniem typu BHP, 
wprowadzaniem i przyuczaniem do 
pracy jest u nas bardzo- źle. N ajlep­
szym przykładem może być niedaw ­
ny wypadek w  ZMO. Nowo przy ję­
tą pracownicę zatrudniono na p ra­
sie po niespełna 15-minutowym 
„przeszkoleniu”, właściwie poprze­
stając tylko na pokazaniu jej jak 
się obsługuje urządzenie. Dopiero po 
wypadku — niestety — powodującym

inwalidztwo, okazało się, że ko­
bieta nie m iała pojęcia o pracy w  
zakładzie przemysłowym, n ik t nie 
zapoznał ją  z niebezpieczeństw am i 
te j pracy i przepisam i BHP. Takich 
w ypadków  je s t u nas w hucie du ­
żo więcej, nic w ięc dziwnego, że sy­
tuacja nie ulega popraw ie.

Na kilka odcinków należałoby 
zwrócić baczną uwagę: w  grupie 
podstawowych w ydziałów  w zrost 
ciężkich w ypadków  zanotow any zo­
sta ł w  Stalowni, w  W ydziale Rur 
Zgrzewanych i w Zakładzie K okso­
chemicznym. Stale grozi n iebezpie­
czeństwo zatrucia gazem przy re ­
m ontach pieców m artenow sklch. 
Bardzo ciężkie w arunk i p racy  p a ­
nu ją w  obiektach posiadających  d u ­
że zapylenie, tym  bardziej, że jak  
podkreślono na naradzie  ok. 50 proc. 
urządzeń w entylacyjnych i odpyla­
jących jest już zużyte, w ykazu jąc 
dużo m niejszą niż kiedyś w ydajność. 
Nie uległa też w iększej popraw ie 
sytuacja w  dziedzinie w yposażenia 
huty  w odpowiednie szatnie oraz ła ­
źnie. Nad tym i spraw am i trzeba bę­
dzie więcej popracować, gdyż ich 
związek z w ypadkow ością je s t aż na 
zbyt widoczny.

I sekretarz K F PZPR  tow. Z. Ja -  
kus podkreślił w  swoim w ystąp ien iu  
spraw ę w  tej chw ili bardzo isto tną, 
a mianowicie aw arii urządzeń. Nie 
mamy jeszcze pełnego rozeznania w  
postaci sta tystyki, jak ie  są najczęst­
sze przyczyny tych aw arii. Je s t jed ­
nakże pewne, że w chodzą tu  w  grę 
ciągle jeszcze zbyt n iskie k w alifik a­
cje niektórych pracow ników , zw ła­
szcza nowo przyjętych, że nie zaw ­
sze w łaściw y jest dobór ludzi na 
konkretne stanow iska i ag regaty  z 
Czego w ypływ ają pow ażne zadania

dla gabinetu badań psychoiet!:: 
nych. Dalszą przyczyną awar:
słaba dyscyplina.

O doborze ludzi i o braku 
koiwiek rezerw y jeżeli chodzi ę' 
ratorów  urządzeń, mówił spes 
zakładowy inspektor pracy to* ' 
w ierak. Z tego powodu, w T:~ 
absencji fachowców, bierze si 
zupełnie przypadkowych, nieci» 
nych z urządzeniem i nic dziwu:- 
ulegają oni wypadkom. Więksi 
tywność muszą wykazać P-: 
społeczni inspektorzy pracy * 
działach, powinni cni odbywa 
miesięczne narady kończące s:? 1 
jęciem  wniosków w sprawie*, 
w nisń, zabezpieczeń, szkol®:-' 
ży nacisk należy położyć na >■ 
t u r ę  m iejsca pracy, gdyż ?>'-
wzglądem mamy jeszcze ciąg-E
zaniedbań.

Dla doraźnego, natychmiast
działania powołane zostają 

. Wszej hucie tró jk i kontrolne, i 
których wchodzą pracownicy«.
technicznego i aktyw spoiec®; 
dą one sprawować kontrolą P’’; 
gólnych stanowisk pracy, baflĘ 
ich zabezpieczenia przed Wf” 
mi. W nioski i uwagi trójek P 
ny być załatwiane jeszcze * * 
ich zgłoszenia. Obok tej ę0"'; 
form y działania duży nacisk  ̂
żo-ny zostaje na debrze przyge- 
ne, gruntow nie prowadzone s- 
l e n i e .  ^

A kcja jaką rozpoczynamy j  
objąć całą załogę, muszą wh«--, 
do niej wszyscy. Wymaga te? ,

“od !cny stan  zagrożenia. Pa®/,4' 
czerwone światło plonie!- raęczen-w szystkich zależy bezpi 
p racy  w hucie. i
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P o m y ś l m y  
© przyszłości 
dziewcząt

Areh. plastyk J. T rzeb ia to w sk i (po lew ej) udz ie la  p o ra d , Jak  n a le ży  u rząd z ić  now oczesne  m ieszk an ie .

Człowiek operujący porów­
naniami, zestawieniami i gru­
pujący wiele wzorów, dyspo­
nujący modelami urządzania 
mieszkań, mogący zaintereso­
wanemu wskazać typy zarów­
no najnowszych jak i istnie­
jących (możliwych do nabycia! 
mebli, próbki kolorystycz­
ne ite?. — może naprawdę n a t­
chnąć innego szczęśliwym, od 
powiadającym mu i użytecz­
nym rozwiązaniem. Skąd więc 
się bierze ta „rezerwa” kiedy 
sie pomyśli o skorzystaniu z 
PORADNI URZĄDZANIA  
WNĘTRZ MIESZKALNYCH?
TI/ yć.aje mi się, że wynika  
"  ona po prostu z tego, że 

nie mamy zbyt wiele czasu, by 
dodatkowo absorbować sie­
bie tak pozornie zrozumiałymi 
i naturalnymi sprawami, jak  
urządzanie, meblowanie (i m a­
lowanie) własnego mieszkania 
Podobne kłopoty rozstrzygamy 
w czasie rodzinnej rozmowy 
Po cóż więc chodzić po pora- 
aęr cbciążąc swój czas n ie­
przewidzianymi czynnościa­
mi? — Z góry rezygnujemy 
z tego rodzaju — jak sądzimy 
— zbędnych zabiegów. Poza 
tym nie zawsze ■ dysponujemy 
odpowiednią ilością gotówki 
by urządzać swe mieszkanie 
na miarę marzeń. Najczęściej 
dokonujemy pewnych uzupeł­
nień w stanie umeblowania. W 
rezultacie uważamy, że skore 
nie aa się w całości tak je u- 
rządzić jak chcielibyśmy, w o­
bec tego, r.ie ma co myśleć c 
„wielkiej estetyce”.

1 oto zetknąwszy się z bar­
dzo miłym i doprawdy czaru­
jącym pasją zaangażowania 
w swym zawodzie człowie­
kiem, jakim jest niewątpliwie 
plastyk Domu Kultury PUL 
Ob. JANUSZ■ TRZEBIATOW ­
SKI, prowadzący istniejącą 
przy ZDK Poradnię Urządza­
nia Wnętrz Mieszkalnych w 
Nowej Hucie — zmieniam  
zdanie. Okazuje się nie m ia ­
łem racji żywiąc wiele w e w ­
nętrznych oporów i nie docenia­
jąc praktycznie roli tego typu  
poradni w naszej dzielnicy.

g o  s a m o p o c z u c i a  
i d y s p o z y c j i  d o  
p r a c y ,  którą spełniamy w 
hucie lub jakim kolw iek innym  
zakładzie czy przedsiębiors­
twie?!

Problem urządzenia m iesz­
kania staje przed każdym  z 
tysięcy ludzi wiążących swe 
życie z Nową H utą i o trzym u­
jącym  w niej m ieszkanie. Nic 
jest również tajemnicą, że 
znaczna, czę-ść mieszkańców  
sdobyioa po raz pierwszy do­
godne w arunki m ieszkalne do­
piero w  Nowej Hucie, a poza 
tym , że liczni z nich pochodzą 
ze środowisk w iejskich  i in­
nych, w których do spraw kul- 

. tury urządzenia wnętrza m ie­
szkalnego nie przywiązywano  
zbyt wiele uwagi kierując się 
głównie „tym co jest", aktu ­
alnym i m ożliwościami i po­
trzebami życiow ym i.

C o zawdzięczam  wizycie w 
Poradni Zakładowego Do­

m u K ultury hu ty , a konkret­
nie rozmowie i w ogóle spot­
kaniu, z prowadzącym  ją ar­
chitektem  w nętrz m ieszkal­
nych ob. Trzebiatowskim ?  — 
Myślę, że w  pierw szym  rzędzie 
jedno: — ju ż sam pobyt w Po­
radni rozwija niesłychanie 
wyobraźnię o tych  sprawach, 
czy z n im i związanych. Una­
ocznia on, że m o ż l i w e  
jest w  naszych warunkach 
przy środkach finansowych  
jakim i dysponuje przeciętny 
mieszkaniec Nowej Huty, u zy ­
skanie napraw dę pięknych  
w nętrz m ieszkalnych. Źe 
właściwie dążenie do tego, to 
istotny m om ent kształtowania 
w  ogóle m iejsk ie j kultury i 
naszej postaw y (mieszkańców) 
w kw estii uczynienia życia 
przyjem niejszym , jaśn iejszym  
(odrzucając sentymentalne m i­
raże i pseudo-wzloty) i p rzy­
noszącym więcej samozadowo­
lenia. To dążenie sprzyja wre­
szcie poczuciu s t a b i l i ­
z a c j i  jednostkowego losu 
ludzkiego wiążąc go właśnie z 
hutniczą dzielnicą Krakowa.

tapczanów itd.). Poważną pra­
cą jest kompletowanie biblio­
teczki pism i doskonałych, ko­
lorowych wydawnictw z tej 
dziedziny naszych i zagranicz­
nych. Nastręczają one — przy 
naprawdę fachowym i bardzc 
kulturalnie prowadzonym ko­
mentarzu i poradzie — m nós­
two pomysłów. Sam kierownik 
Poradni obchodzi sklepy m e­
blowe i jest aktualnie zorien­
towany jakim i ich typami d y ­
sponuje handel. Pomaga też 
opraccicać rysunki, szkice i 
plany zainteresowanym; dos­
tarcza odpowiednie wzoru.

Poradnia jest pierwszą te- 
oo typu społeczną poradnią iv 
kraju i — w dodatku — b e z ­
płatne!. Korzystają z niej za ­
równo robotnicy, jak i in teli­
gencja nowohucka a m. in. in ­
żynierowie, lekarze, prawnicy, 
przychodzą młodzi ludzie za­
kładający rodziny i otrzym u­
jący mieszkania. Niejedno­
krotnie okazuje się — mówi 
architekt Trzebiatowski, że — 
„ k to ś  p rzy szed ł z d ro b n ą  s p ra w ą  do­
b ra n ia  tk a n in y  czy now oczesnego  
z es ta w ie n ia  k o lo ró w  w  m ie szk an iu , 
k tó re  m a lu je , a  z a in te re so w a ł się... 
n o w o czesn y m  u rząd zen iem  jego 
w n ę trz a , w y m ia n ą  m eb li i zm ian ą  
lu b  u zu p e łn ien ie m  o o d pow iedn ie , 
lecz  b ra k u ją c e ” .

Są i  tacy (nawiasem mówiąc 
dotyczy to kilku robotników z 
H uty Lenina), k tórzy  sami, na 
podstawie otrzymanych porad 
stosunkowo tanim kosztem u- 
rządzili otrzymane mieszkania 
wyposażając je lekkim i, no-

Na niedawno odbywającej 
się xv Nowej Kucie Dzielnico­
wej Konferencji PZPR zwró­
cił nasza uwagę wniosek dy­
rektora ZSZ — tow. M. Osiec­
kiego: w budynku Technikum 
Budowlanego, który wkrótce 
zostanie opuszczony przez tę 
szkolę — otworzyć placówkę 
nauczania dla dziewcząt.

W niosek , j a k  w n io sek . W iele t-h  
p a d a  n a  ró żn eg o  ro d z a ju  -e b ra -  
n lach  i  k o n fe re n c ja c h . J ed n e  są 
b a rd z ie j s łu szn e , in n e  i rn ie i ,  n 'e -  
k tó re  p iln e  do  z rea lizo w an ia . Do 
ta k ic h  w ła śn ie  trz e b a  zaliczyć p o ­
s tu la t  u tw o rz e n ia  w  N ow ej H ucie  
zaw odow ej szk o ły  d la  dziew cząt, 
szko ły  z p raw d z iw eg o  zd arzen ia , 
n a  ja k ą  czek am y  od la t. N ie w szy ­
scy  je d n a k  z d a je m y  sob ie  sp raw ę  
z tego , że te n  p ro b le m  je s t  ta k  
b a rd zo  p a lą cy  i ja k  się to  m ów i — 
n ie  c ie rp iący  zw łok i. Z n am y  do­
sk o n a le  t ru d n o ś c i w y n ik a ją ce  z 
b ra k u  o d p o w ied n ie j p ra c y  d la k o ­
b ie t, z d ru g ie j s tro n y  k o b ie ty  po ­
szu k u ją c e  za jęc ia  w  p rzew aża jące j 
m ie rze  n ie  m a ją  p ra w ic  żadnego  
p rzy g o to w an ia  do o b jęc ia  p racy . 
N asze dz ie ln icow e w ładze  s z u k a 'ą  
d rć g  w y jśc ia , b y  is tn ie jąc ą  s y tu a ­
c ję  ro z ład o w ać . W ty m  ce.u  p o w ­
s ta je  m . in . z ak ład  d z iew iarsk i,

Na zagadnienie, które w na­
stępnych latach będzie niewąt­
pliwie narastać, musimy pa­
trzeć perspektywicznie, da­
lekowzrocznie. W szkołach 
podstawowych mamy tysiące 
dziewcząt, setki z nich rok 
rocznie opuszcza 7 klasę, sta­
jąc przed nielada dylematem: 
co robić dalej?

Jest dopiero marzec. Ale już 
teraz trzeba kruszyć kopie o 
zorganizowanie nowej i właś­
ciwie jedynej w dzielnicy 
szkoły zawodowej dla dziew­
cząt. Już teraz trzeba starać 
się o fundusze na ten cel, 
przygotować kadry nauczyciel­
skie, odpowiednio zaadaptować 

1 budynek. D. RYBARCZYK

Niezwykle przyjemnie upłynął czas na wieczornicy zor­
ganizowanej w Klubie TPPR w Nowej Hucie w dniu 24 lu­
tego z okazji 44-tcj rocznicy Armii Radzieckiej. Na zdjęciu 
przew. Zarządu Dzielnicowego TPPR ob. Lemock wręcza 
kwiaty konsulowi ZSRR w Krakowie M. P. Wolkowowi.

A potem tańczono i śpiewano radzieckie i polskie piosenki.

Naszym
W pobliżu Zakładowego Do­

mu K ultury przy ul. Majako­
wskiego nie ma budki telefo­
nicznej, mimo że jest to miej­
sce bardzo uczęszczane i pa­
nuje tu zawsze duży ruch. Ró­
wnież bywalcy ZDK m ają czę­
sto pilne sprawy do załatwie­
nia, niestety nie wolno korzy­
stać z istniejącego tu  na p ar­
terze telefonu. Może to i słu­

szne, bo aparat przeznaczony 
jest przecież do celów służbo­
wych i nie może być stale za­
jęty. Zapytujemy jednak nasz 
Urząd Łączności, czy w  przed­
sionku ZDK nie można by za­
instalować automatu telefoni­
cznego? Myślimy, że to nie 
jest takie trudne i bardzo pro­
simy o pomyślne załatwienie 
tej sprawy. dr

Sporo obowiązków miały członkinie Rady Klubu, którym 
przypadła w udziale rola gospodyń.

Fof. Ś t. G aw liń sk i

Problemy nowoczesnej dzielnicy

Czy możemy mieszkać
na miarą naszych marzeń?

ae& BB& sm i

i ]- ultura... estetyka urzą- 
i dzania wnętrz m ieszkał- 
L nych... — Przyznam się. 

że z pewnym brakiem  
zaufania traktuję te sprawy. 
Nis dlatego, że m iałbym  w ą t­
pić w skuteczność czy naw et 
celowość „zorganizowanej” 
działalności w tym  kierunku. 
To nie budzi u mnie żadnych  
wątpliwości. Przeciwnie,
przyznam z góry słuszność 
wszystkim tym, którzy na u- 
sługi codziennego życia, a 
praktycznie po prostu u rzą ­
dzania wnętrz swych m iesz­
kań, zechcą przyciągnąć k w a ­
lifikowanego, ze smakiem pod­
chodzącego artystę plastyka  
Amatcrstwo czy przypadkowe 
traktowanie tych spraw, to 
na pewno co innego, niż 
w p r a w n e  oko kierujące 
się w i e d z ą  o urządza­
niu mieszkań.

le zanim  o tym . Zastanów­
m y się: we własnych m ie­

szkaniach  — chyba nie prze­
sadzę, spędzam y przeszło po­
łow ę swego życia. Jest to za­
równo miejsce odpoczynku 
rozryw ki (radio, telewizor, 
znajom i) jak i często pracy 
nad sobą (w jednych rodzi­
nach ktoś się uczy, w innych 
studiuje zaocznie itp.). Nic 
dziwnego, że chcielibyśmy 
m ieszkać w warunkach za­
dowolenia osobistego; dążymy 
do tego, by z racji w y­
glądu, użyteczności, psychi­
cznej atm osfery i jakby „ko­
lorytu” — nasze mieszkania 
odpowiadały nam. Żeby czuć 
się w nich dobrze. Czy trzeba 
dodawać że u r z ą d z e ­
n i e  m i e s z k a n i a
s t a n o  w  i j e d e n  z 
n a j w a ż n i e j s z y c h  
w a r u n k ó w  d o b r e -

Lecz skoro mówiliśmy c 
wpływie pobytu w Poradni na 
określony rodzaj naszych wyo­
brażeń... Decydują o tym  jak 
zw ykle konkrety. Podzielmy 
się więc niektórymi przynaj­
m niej uwagami.

Architekt Trzebiatowski u- 
mieścił w Poradni (czynna 
jest ona w każdy wtorek od 

18 do 20 albo i dłużej) kilka 
plansz - modeli. Znajdziecie 
tam np. projekt urządzenia 
kuchni, pokoju, czy wykcrz-i- 
stania przedpokoju. Posiada 
on komplet zdjęć mebli w yko­
nanych przez CPLiA, serię 
zdjęć mebli produkowanych 
przez największą spółdzielnię 
w woj. krakowskim, grupuje 
pełny zbiór materiałów dc 
wykonania mebli itd., zbiór 
próbek kolorystycznych — ok 
800 — odnoszących się do ko­
lorystyki mieszkań (ścian, obić

taoczesnymi meblami a część 
z nich, w oparciu o wskazów­
ki własnoręcznie wykonali.

W ciągu kilku miesięcy Po­
radnię odwiedziło 120 o- 

sób. U niektórych nowohu- 
cian w czasie dokonania zmian 
w urządzaniu mieszkań, pro­
wadzący Poradnię osobiście 
bywał i na miejscu udzielał 
wskazówek. Poradnia już dziś 
zdaje egzamin. Można powie­
dzieć; jest potrzebna. Pobyt w 
niej uświadamia, że urządze­
nie mieszkania to też istotny 
czynnik kultury naszego ży ­
cia. Z e  w ł a ś c i w i e  
k a ż d y  z n a s  d y s ­
p o n u j e  m o ż l i w o ś ­
c i a m i ,  k t ó r y c h  is­
tnienia nawet się nie domyś­
lał. Ujawnienie ich wymaga 
kwalifikacji. I powtarzam: na­
prawdę czarująco i odkrywczo, 
z dużą kulturą osobistą i za­
wodową to czyni Janusz Trze­
biatowski. Dziś już jest on na­
m iętnym  popularyzatorem tej 
ciekawej, potrzebnej i — trze­
ba powiedzieć — istotnej dzie­
dziny w naszym  życiu prywat­
nym, lecz świadczącej o ogól­
nym  poziomie i potrzebach 
społecznych mieszkańców na­
szej nowoczesnej dzielnicy 
Nie poprzestaje zresztą na 
pracy w Poradni. W miesiącu 
styczniu i lu tym  w ramach 
działalności prowadzonej przez 
Zakładowy Dom Kultury w y­
głosił on odczyty: „Kwiaty a 
wnętrze m ieszkalne” — i — 
„Osobowość człowieka a jego 
mieszkanie”. R. WOLSKI

U W A G A  . 
N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W O

Niezbyt szczęśliwym pomy­
słem okazuje się umiejscowie­
nie przystanku autobusowego 
tuż obok „Arkadii”. W praw­
dzie na tym odcinku jezdnia 
jest nieco poszerzona, ale za 
to służy za postój taksówek, 
lokujących się po przeciwnej 
strome. Poza tym przed „Ar­
kadię”, prowadzącą obsługę 
wycieczek, podjeżdżają często 
autobusy wycieczkowe i p ry ­
w atne samochody, które wraz 
z przystającymi tu autobusa­
mi MKS-u tworzą zupełną 
blokadę na drodze przeznaczo­
nej dla ruchu dwustronnego. 
Dlatego ażeby zapobiec mogą­
cym łatwo wyniknąć wypad­
kom należy koniecznie pomy­
śleć o przesunięciu tego przy­
stanku na bardziej odpowie­
dnie miejsce. Proponujemy 
przeciwną stronę Placu Cen­
tralnego.

dz
D E W A S T A C JE

W raz z rozbudową kom bina­
tu, w  rejonie Pleszowa zbudo­
wano m ałą poczekalnię na 
końcowym przystanku 15-tki. 
Niedługo cieszyli się nią pa­
sażerowie. Deska po desce

znikały w ogniu, przy którym 
podgrzewali się w czasie sil­
niejszych mrozów pracownicy 
MPK. Rozumiemy doskonale 
ich trudności, ale czy akurat 
należało rozbierać poczekal­
nię? Jeden z robotników kom­
binatu, który przyszedł z tą  
sprawą do Redakcji nazwał ją 
po imieniu, twierdząc, że nada­
je się do prokuratora. Ciekawi 
jesteśmy co sądzi o tym dy ­
rekcja MPK.

jt.
D L A C Z E G O ?

Z pytaniem tym przyszła do 
redakcji grupa pracowników 
mieszkających na Wzgórzach 
Krzesławickieh, korzystają­
cych z komunikacji autobuso­
wej MPK. Chodzi im o to dla­
czego autobusy zatrzymują się 
w najmniej do tego dogod­
nym miejscu, gdzie nawet nie 
można swobodnie zawrócić, 
nie dojeżdżając kilkaset me­
trów dalej do kotłowni? W 
tym miejscu pragnęłoby wy­
siadać sporo osób mieszkają­
cych nieco dalej od pierw­
szych bloków osiedla.

W  Klubie TPPR
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K a le jd o s k o p  f i l m o w ą

Dramat morski ¥ JSowij film  
1. Konwickiego ★  Aowości

PO D  RED. J . Z.

Za a n g a żo w a n ie ?
(Rozmowa z sekretarzami KF ZMS)

B o h a te r  a m e ry k a ń sk ie g o  film u  
„M O B Y  D IC K ” , to  n a  w p ó ł o- 
b lą k a n y  k a p ita n  s ta tk u  w ielo - 
ry bn iczego . O p ę tan y  m y ślą  o 
zem ście  — p ły w a  po w szy s tk ich  
m o rzach  ś w ia ta , by  o d n a le źć  o l ­
b rz y m a  i zab ić  go . T en  p e łe n  e- 
m o c ji m o rsk i d r a m a t  z X IX  w ie ­
k u  n a k rę c o n o  w e d łu g  p o w ie śc i 
w y b itn e g o  a m e ry k a ń sk ie g o  m a- 
ry n is ty  H e rm a n a  M e lv ille ’a. O- 
b ecn a  w e rs ja  film o w a  te j  k s ią ż ­
k i je s t  ju ż  trz e c ią  z k o le i e k r a ­
n iz a c ją  o p o w ie śc i M elv ille ’a. N ie ­
s te ty  n ie  n a jle p sz ą . Z aw iod ło  a k ­
to rs tw o , m im o  że g łó w n ą  ro lę  
o d tw a rz a  p o p u la rn y  G re g o ry  
P e c k ; w ie le  sce n  n ie  p rz e m a w ia

do w y o b ra ź n i w id z a . D oskonałe  
są  n a to m ia s t  m o rs k ie  z d ję c ia  
tr ic k o w e , s ta n o w ią c e  n a jm o c n ie j­
szą  s tro n ę  film u . P oza  ty m  spo ro  
em o c ji i... n ic  w ię ce j.

S ze reg  n a jz u p e łn ie j  sp rzeczn y ch  
o p in ii w y w o ła ł n o w y  film  p o lsk i 
T a d eu sza  K o n w ick ieg o  — a u to ra  
„ W ład z y ” . F ilm  n o s i ty tu ł  „ Z A ­
D U S Z K I” , a  jeg o  tre ś ć ,  to  m i­
ło ść , w sp o m n ien ia  o k u p a c y jn e , 
to n ą c e  w  d eszczu , s m u tk u , m e ­
la n c h o lii  i s en ty m e n ta liz m ie . W i­
dzom  p c d o b a ją  s ię  zw łaszcza  s e k ­
w e n c je  e m o c jo n a ln e , p e łn e  li yz- 
m u  i su b te ln o śc i, ta k  c h a r a k t e r y ­
s ty czn e  d la  tw ó rc z o śc i K o n w ic ­
k iego . D o sk o n a ła  je s t  n a tu ra ln a  
sce n e ria  m a łeg o  m ia s tec z k a , w 
k tó ry m  s p o ty k a ją  s ię  b o h a te ro w ie  
w  czasie  Z a d u sze k . W su m ie  j e ­
d n a k  „ Z a d u sz k i”  n ie  d o ró w n u ją  
p ie rw szem u  d z ie łu  f ilm o w em u  
tego  a u to ra ,  ja k im  b y ł „ O s ta tn i  
dzień  la ta ” . W arto  zobaczyć 
d o b rą  g rę  p o p u la rn y c h  a k to ró w , 
m . in . E w y K rz y ż c w s k ie j, E lżb ie ­
ty  C zyżew sk ie j, J a d w ig i C h o jn a ­
ck ie j, E d m u n d a  F e t t in g a  i M ie ­
czy sław a  Y oita .

J a k  zw yk le , in fo rm u je m y  C zy tel­
n ik ó w  o now o  k rę c o n y c h  film ac h

p o lsk ich . W Z a k o p a n e m  i n a  H a ­
li G ą sie n ic o w e j t r w a ją  z d ję c ia  do 
film u  J .  B rzo zo w sk ieg o  „ N a  b ia ­
ły m  s z la k u ” , do  k tó re g o  s c e n a ­
riu sz  d o s ta rc z y li  A lin a  i C zesław  
C en tk iew iczo w ie . Część z d ję ć  z r e ­
a lizow ano  n a  S p itsb e rg e n ie , p o ­
n iew aż  a k c ja  to czy  się  w  czasie  
II  w o jn y  św ia to w e j w ła śn ie  na  
o b sza ra c h  D a le k ie j P ó łn o c y . B ę ­
dzie  to  f ilm  p sy ch o lo g icz n y , k t ó ­
reg o  b o h a te ra m i są  d w a j w ro g o ­
w ie — P o la k  i N iem iec . S y tu a c ja  
zm usza  ich do w sp ó ln eg o  p r z e b y ­
c ia  tru d n e g o  sz la k u , w z a je m n e j j 
p rz y ja ź n i i  p o m o cy . W ro la c h  j 
g łó w n y ch  g r a ją :  E m il K a re w ic z  ' 
i L eo n  N iem czy k .

D ru g i f ilm  p o lsk i, s k ie ro w a n y  
ju ż  do re a liz a c ji ,  to  o b ra z  w s p ó ł­
czesn y , u k a z u ją c y  p o s ta ć  s z a r la ­
ta n a  i jeg o  w sp ó łp ra co w n ic z k i, 
ż e ru ją cy c h  n a  zab o b o n ie  i n a iw n o ­
ści lu d z k ie j .  F ilm  b ęd zie  re ż y s e ­
ro w a ł S ta n is ła w  R óżew icz  w  Z e ­
spo le  „ R y tm ” .

P o ls k im  c z y te ln ik o m  d o b rz e  je s t  
zn an e  g ło śn e  dzie ło  czech o sło ­
w ack iego  p is a rza  J u liu sz a  F u ć ik a  
p t. „ R e p o r ta ż  spod  s z u b ie n ic y ” . 
F ilm  n a k rę c o n y  w e d łu g  t e j  k s ią ­
żk i w szed ł w ła śn ie  n a  e k r a n y  k in  
n aszy ch  p o łu d n io w y c h  sąs ia d ó w , 
m am y  w ięc n a d z ie ję , że w k ró tc e  
zo b aczy m y  go ró w n ie ż  w  P o lsce .
I jeszcze  k i lk a  c ie k a w o s te k  z z a ­
g ra n ic y . S ły n n y  f r a n c u s k i  m  m  
M arce l M arce a u  z a m ie rz a  w s p ó l­
n ie  ze z n a n y m  re ż y se re m  r a d z ie ­
ck im  S. Ju tk ie w icz e m  z re a lizo ­
w ać  f ilm  w e d łu g  o p o w ia d a n ia  
G ogola  „N o s” . W łosi po  ra z  p i e r ­
w szy  p o d e jm u ją  z a g a d n ie n ie  w y ­
k o rz y s ta n ia  e n e rg ii  a to m o w e j w  
f ilm ie  „ P la n e ty  p rz e c iw  n a m ” w 
re ż y se r ii  R om ano  F e r r a r y .  D o­
sk o n a ła  a k to rk a  f ra n c u s k a  S im o­
n e  S iv n o re t n a k rę c i  w  A n g lii  o- 
b ra z  p t .  „ J u t r o  je s t  in n y  d z ie ń ” , 
w  k tó ry m  p a r tn e re m  j e j  b ęd z ie  
w ie lk i L a u re n c e  O liv ie r, (dr)

TJTT y b o ry  w  g ru p a c h  i w  k o m i-  
* *  te ta c h  zak ład o w y c h  ZM S 

H u ty  im . L e n in a  zo s ta ły  z a k o ń ­
czone. K o rz y s ta ją c  z p e w n eg o  
d y s ta n s u , ja k i  d z ie li n a s  od o s ta ­
tn ieg o  z e b ra n ia ,  s iad a m y  z s e k r e ­
ta rz a m i K o m ite tu  F a b ry c z n eg o  
ZMS, tO W \ tow . S. GANCARCZY­
K IE M  i M. TŁ U SZC Z EM , by  p o ­
ro z m a w ia ć  o w y n ik a ch  k a m p a n ii  
s p ra w o z d a w cz o -w y b o rcz e j. J a  z a ­
d a ję  p y ta n ia ,  M arian  i S ta szek  
o d p o w ia d a ją . P ie rw sze  oczy w iśc ie  
d o ty c z y  s k o n fro n to w a n ia  z a d a ń  
s taw ia n y c h  p rzed  k a m p a n ią  z je j  
p rz e b ie g ie m  i k o n k re tn y m i o s ią g ­
n ięc iam i.

— Przede wszystkim trzeba 
podkreślić, że myślą przewod­
nią przeprowadzonej kam pa­
nii było VI Plenum KC. Chy­
ba żadne dotychczasowe uch­
wały KC nie były tak  szcze­
gółowo omawiane, jak w łaś­
nie m ateriały  VI Plenum .

Po raz pierwszy udało nam  
się wciągnąć do kam panii tak  
duże grono członków ZMS, 
którzy b rali udział w przy­
gotowaniu i przeprowadzeniu 
zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych. Poprawiła się też 
dyscyplina w ew rątrzoreani- 
zacyjna, wzrosło czytelnictwo 
prasy, zwłaszcza „Walki Mło­
dych”.

— Do spraw czytelnictwa  
jeszcze wrócimy, za trzym aj­
m y sie na razie przy proble­
mie głównym  kampanii, a 
wiec: jakie ujawniła braki i 
czy przyniosła jakieś niespo­
dzianki?

— Kampania potwierdziła 
nasze opinie o stanie organi­
zacji. Cechą charakterystycz­
ną jest wyrównany poziom 
większości grup działania. 
Dawniej było sporo grup do­
brych i sporo grup złych. O- 
becnie poziom wyrównał się, 
naturaln ie dzięki podciągnię­
ciu się słabszych grup.

— Jak oceniacie zaangażo­
wanie aktywu?

— Spraw a pierwsza, to fakt, 
że w kam panii „wyrosło” no­
we grono ludzi. Z drugiej 
strony musimy podkreślić, że 
brak jest wewnętrznego zaan­
gażowania w  to co się robi. 
Niektórzy aktywiści trak tu ją  
swoją funkcję i rolę bardzo 
formalnie. I to z pewnością 
nie jest dobre zjawisko, w y­

maga z naszej strony szero­
kiej pracy ideow o-w ychow a- 
wczej.

— Czy kam pania w płynęła  
na poprawę dyscypliny?

— Jest rzeczą bezsporną, że 
dyscyplina w naszej o rgani­
zacji popraw iła się o czym 
świadczą choćby: frekw encja 
na różnego rodzaju w ieczorni­
cach, spotkaniach, w ieczorach 
czy też zwiększona p renum e­
ra ta  „Walki M łodych”, k tó ra  
przebiega bez nakazów i ad­
m inistracyjnego wyznaczania.

W tej chwili p renum eru je­
my w organizacji 630 egzem ­
plarzy „Walki M łodych”, a 
mamy nadzieję, że wzrośnie 
ona jeszcze o k ilkadziesiąt e -  
gzemplarzy.

— W ydaje m i się, że m o­
żna pogratulować tak  pow ­
szechnej prenumeraty, chociaż 
wiadomo, że samo zaprenu­
merowanie nie rozw iązuje je ­
szcze zagadnienia czyte ln i­
ctwa.

— Oczywiście, toteż drugim  
etapem musi być przyzwycza­
jenie do korzystania z „W al­
ki Młodych” w  codziennej 
pracy grupy.

Nawiązując jeszcze do spraw  
organizacyjnych chcielibyśm y 
zaznaczyć, że pochłaniały one 
ostatnio gros naszego czasu. 
Sądzimy, że ten etap m amy za 
sobą, że teraz możemy zająć 
się poszczególnymi problem a­
mi, których jest bardzo dużo. 
Rozdanie zeszytów organiza­
cyjnych, to  form alne zakoń­
czenie „oorządków” w  organi­
zacji fabrycznej, obecnie cze­
ka nas tru d n a  p raca  na in ­
nych odcinkach, bez zanied­
bywania rzecz jasna i spraw  
organizacyjnych oraz dyscy­
pliny bez k tórej w ogóle t r u ­
dno wyobrazić sobie dobrą 
pracę w  organizacji.

— Co uważacie za główne 
zadanie stojące w  te j chwili 
przed fabryczną organizacją?

— N ajw ażniejszą spraw ą 
jest praca ideowo-polityczna. 
Nowością w  tej działalności 
powinny być inne niż dotych­
czas, atrakcyjniejsze — f o r ­
my. Zerwaliśm y z tradycy jną  
formą zebrań referatow ych.

U w ażam y, że należy  je o rga­
nizow ać ciekaw iej, n ie zby­
w ać refera tem , lecz zam ieniać 
w  ciekaw e spo tkan ia , w ieczo­
ry  dyskusyjne itp . Z resztą 
grupy  działan ia sam e doszły 
do w niosku, że odczytan ie 
re fe ra tu  to  za m ało, że w  ten  
sposób nie m ożna organizo­
w ać już zebrań . C ieszy nas 
fak t, że o rganizow ane przez 
poszczególne ko m ite ty  w ie ­
czornice i spo tk an ia  w  O gni­
sku M łodych śc iąg a ją  coraz 
w iększe g ru p y  m łodzieży. 
S potkania te to jed n a  z a t ra k ­
cyjniejszych fo rm  p rac y  ideo- 
w o-poli tycznej.

Na zakończenie jeszcze j e ­
dno py tan ie: k im  są now ow y-  
brani sekretarze?

— Podam y k ilk a  liczb, k tó ­
re  zobrazu ją sk ład  now ych 
w ładz. Z acznijm y od w ieku. 
W śród sek re tarzy  g rup , pięciu 
nie ukończyło jeszcze 20 lat, 
46 od 20 do 26 i 14 pow yżej 
26 lat. N atom iast w  kom ite­
tach  zakładow ych 1 se k re ­
ta rz  nie ukończył jeszcze 20 
la t  — (szkoła), 3 m a pow yżej 
20 i 7 powyżej 23 ła t. W ydaje 
się, że jest to  p raw id ło w y  do­
bór sek re tarzy ; an i nie za 
młodzi, ani nie za s ta rzy . J e ­
śli idzie o w yksz ta łcen ie  to : 
3 ppsiada w ykształcen ie pod ­
staw owe, 41 n iepełne średn ie , 
19 średnie i 2 w yższe. W k o ­
m itetach  zak ładow ych 6 se­
k re ta rzy  posiada n iepełne śre ­
dnie, 4 średnie i  1 wyższe.

Jak  w idać coraz częściej 
w yb ieran i są ludzie z odpo­
w iednim  przygo tow an iem  i 
w ykształceniem , czyli zgodnie 
z  potrzebam i Zw iązku. O gól­
nie rzecz b iorąc poi^w a no­
w ych sek re tarzy  g ru p  bo  34 
na 65 po raz p ierw szy  pełnić 
będzie te funkcje. W kom ite­
tach  zakładow ych zaś 6 soo- 
śród 11 sek re tarzy  w ybrano  
po  raz  pierw szy.

W cześniej pe łn ili oni inne 
funkcje. Połączenie d o św iad ­
czenia organizacy jnego  z od­
pow iednim  w ykształcen iem  
pow inno pozwolić naszym  to ­
w arzyszom  z kom ite tów  za­
kładow ych na w łaściw e k ie ­
row anie swoimi o rg an izac ja­
mi. (iż)

— • —

O  t y t u ł
Pioniera Produkcji

W s p o m in a l iś m y  ju ż  k ie d y ś  o z a ­
in ic jo w a n iu  p rz e z  Z M S  O d le w n i  
Ż e l iw a  w s p ó łz a w o d n ic tw a  o t y ­
t u ł  „ P io n ie r a  P r o d u k c j i ” . J a k o  
p ie rw s i  p r z y s tą p i l i  d o ń  f o r m ie -  
r z e :  W . Z a ją c ,  K . M a r ty k a ,  H . 
B ia łk o ,  J . M arze c , J .  J a m i o ł ,  S. 
P e lc ,  M. S z c z e p a ń s k i ,  M . K ę d z io r ,  
T . P o m y k a c z ,  S. M u c h a  i J .  M y - 
c z k o w s k i.  W s p ó łz a w o d n ic z ą  o n i  
n a  p o d s ta w ie  p r z y j ę t e g o  r e g u l a ­
m in u ,  w  k tó r y m  u w z g lę d n ia  s ię  
ja k o ś ć  p r o d u k c j i  i  p r o c e n t  w y -

Scena z „Zaduszek” z udziałem Ewy Krzyźewskiej.

Trudny rok kolarzy
W  d a lszy m  c iąg u  o d b y w a ją  się 

z e b ra n ia  s p ra w o z d a w c z o -w y b o r­
cze sek c ji sp o r to w y c h  H u tn ik a . 
O sta tn io  o b ra d o w a li  k o la rz e . 
M in iony  ro k  p o św ięc o n y  b y ł 
g łó w n ie  ro z s z e rz e n iu  z a k re s u  
p ra c y  s e k c ji ,  p o z y sk a n iu  d la  k o ­
la r s tw a  n o w y c h  a d e p tó w . J e d n ą  
z  c iek aw szy ch  i g o d n y c h  k o n ty ­
n u o w a n ia  a k c j i  p ro p a g a n d o  w o-
s p o rto w y c h  b y ł „ W io se n n y  W y­
ścig H u tn ik a ”  d la  n ie s to w a rz y ­
szo n y ch .

P o li ty k a  o d m ła d z a n ia  sk ła d u  
sek c ji,  p rz y c ią g a n ia  do  n ie j  m ło ­
d y ch  lu d z i d a ła  p o z y ty w n e  r e ­
z u lta ty .  W  c h w ili o b e c n e j s e k c ja  
k o la rs k a , a  śc iś le  m ó w iąc  je j  
c zo łów ka  d y s p o n u je  o d p o w ie d ­
n im  zap lec re m , z k tó re g o  m o g ą  
w y ró ść  n a s tę p c y  W iśn iew sk ieg o , 
P a r ty ly ,  K a le m b y .

M in iony  ro k  b y ł szczegó ln ie  
t ru d n y .  D w óch  czo ło w y ch  z a w o d ­
n ik ó w  -  K a lem b a  1 G łow ack i p o ­
w o łan y ch  zo sta ło  do o d b y w a n ia  
z asa d n ic ze j s łu ż b y  w o js k o w e j, 
p o n a d to  czo łó w k a  o s ła b io n a  z o ­
s ta ła  p rz e z  p e ch o w e  k o n tu z je  
S zybk i i U rb a n k a . M im o teg o  
z aw o d n icy  H u tn ik a  o d n ie ś li  s z e ­
re g  su k cesó w  in d y w id u a ln y c h  1 
z e sp o ło w y ch . A d am  W iśn iew sk i 
zw y cięży ł w  w y śc ig u  z o rg a n iz o ­
w a n y m  n a  o tw a rc ie  sezo n u  k o ­
la rs k ie g o , w  w y śc ig u  n a  p rz e ła j  
o m is trz o s tw o  o k rę g u  k ra k o w ­
sk iego  o ra z  w  w y śc ig u  „ D n i M ło­
d o śc i”  z o rg a n iz o w a n y m  p rzez  KD 
ZM S w  N o w ej H u c ie  i H u tn ik a . 
P o w ażn e  s u k c e s y  o d n ió s ł w  u -  
b ieg ły m  ro k u  F ra n c is z e k  P a r ty la ,  
k tó ry  p ie rw szy  z a m e ld o w a ł się 
n a  m ec ie  w  d w u  w y śc ig ach  o m i­

s trzo stw o  w o je w ó d z tw a  k r a k o w ­
sk ieg o , w  w y śc ig u  o P u c h a r  W i­
s ło k a  w  D ęb icy , w  w y śc ig u  z o r ­
g a n iz o w a n y m  p rzez  H u tn ik a  w  
d n iu  22 lip c a , w  II I  e l im in a c ji  do 
m is trz o s tw  P o ls k i w  K ie lc a c h , w  
w y śc ig u  n a  to rz e  C raco y ii, w  w y ­
ścigu  n a  tra s ie  K ra k ó w  — Z a k o ­
p a n e  — K u źn ice  o rg a n iz o w a n y m  
p rz e z  C raco v ię . W  łą c z n e j p u n k ta ­
c ji  m is trz o s tw  P o lsk i F ra n c is z e k  
P a r ty la  u p la so w a ł s ię  n a  IV 
m ie js cu  w  lic e n c j i  II I .  P o  ty c h  
o s iąg n ięc iach  s p o r to w y c h  P a r t y ­
ła  a w an s o w a ł z I I I  d o  I I  l ic e n ­
c ji. O bok ty c h  d w u  z a w o d n ik ó w  
w  czo łów ce w ie lu  w y śc ig ó w  
m o żn a  by ło  w id z ieć  i in n y c h  k o ­
la rz y  H u tn ik a : U rb a n k a , K a le m ­
bę, S zy b k ę , N a rto w sk ie g o , F r a n -  
c u z iak a , G a lązk ie tv icza , S o ch ę . 
W k la s y f ik a c ji  p ro w a d z o n e j p rz e z  
KOZ ko l. W iśn iew sk i u p la so w a ł 
się n a  8, a U rb a n e k  n a  9 p o z y ­
c ji w  g ru p ie  z aw o d n ik ó w  lic . I 
i II . N a to m ia s t  w  g ru p ie  z a w o d ­
n ik ó w  lic . I I I  P a r ty la  z a ją ł  p ie rw ­
sze m ie jsce  a N a r to w s k i b y ł 
p ią ty .

O gółem  w  u b ie g ły m  r o k u  k o ­
la rz e  H u tn ik a  b ra l i  u d z ia ł w  23 
w y śc ig a c h , z czego w ięk szo ść  n a  
te r e n ie  K ra k o w a  i N o w ej H u ty . 
W czasie  z e b ra n ia  k i lk u  d y s k u ­
ta n tó w  s tw ie rd z a ło , że je s t  to  
ilość  n ie w y s ta rc z a ją c a  d la  u t r z y ­
m a n ia  p e łn e j s p ra w n o ś c i s p o r to ­
w e j p rz e z  c a ły  sezo n . Z a w o d n i­
cy  H u tn ik a  m u s ie li z re z y g n o w a ć  
z w ie lu  im p re z  — zw łasz cz a  w  
o d le g ły c h  re jo n a c h  k r a ju ,  n a  k tó ­
re  b y li z a p ra s z a n i -  z  b ra k u  
fu n d u sz ó w  n a  te n  ce l. P o w a ż n y  
k ło p o t  s tan o w i ró w n ie ż  n ie d o s ta ­

te c z n e  z a o p a trz e n ie  w  s p rz ę t  
sp o r to w y . D o ty czy  to  w  p ie r w ­
szy m  rz ę d z ie  g u m  ro w e ro w y c h . 
O d w ie lu  la t  n ie  m oże d o jść  do 
s k u tk u  obóz  s p o rto w y , k tó ry  s t a ­
n o w i p rz e c ie ż  w ażn e  og n iw o  
p rz y g o to w a n ia  do sezo n u .

W w y n ik u  w y b o ró w  k ie ro w n i­
k ie m  s e k c ji  z o s ta ł p o n o w n ie  K a ­
ro l J a n ik  — za ło ży c ie l s e k c ji  i 
tw ó rc a  su k ce só w  k o la rz y  H u tn i­
k a . P o n a d to  w  sk ład  z a rz ą d u  w e ­
szli; J a n u s z  K u c iń sk i, J a n  S zy- 
b a lsk i, E w a ld  J a g ie łło  i J a n  M a­
k a ra .  W z a tw ie rd z o n y m  p la n ie  
p ra c y  n a  n a d c h o d z ą c y  sezo n  
m o żn a  w y ró ż n ić  < g ru p y  z a g a d ­
n ie ń : o rg a n iz a c ja  im p re z , w e r ­
b u n e k  m ło d z ieży , s zk o le n ie  z a ­
w o d n ik ó w  i p ro p a g o w a n ie  k o la r ­
s tw a . M. in . s e k c ja  p la n u je  z o r ­
g a n iz o w a n ie  po raz  d ru g i „ W io ­
sen n eg o  W yścigu  H u tn ik a ”  d la  
n ie s to w a rz y szo n y c h . W y d a je  n a m  
się je d y n ie ,  że te rm in  (29 k w ie t ­

n ia ) J e s t z b y t  w c z e s n y , z w ła sz cz a  
d la  n ie s to w a rz y s z o n y c h , k tó r z y  
n ie  p ro w a d z ą  n a  o g ó ł z im o w e j  
z a p ra w y , a  p e w n e  m in im a ln e  
p rz y g o to w a n ie  z d o b y w a ją  d o p ie ­
ro  w  czasie  w io s e n n y c h  i  le tn ic h  
s p a c e ró w  ro w e ro w y c h . O d b ę d z ie  
się ró w n ie ż  t r a d y c y jn y ,  c ie s z ą c y  
się Już w ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  M ię ­
d z y n a ro d o w y  W y śc ig  K o la r s k i  
D o o k o ła  N o w e j H u ty .  P o n a d to  
k o la rz e  H u tn ik a  z o rg a n iz u ją  w e ­
w n ę trz n e  m is trz o s tw a  k lu b o w -e .

A k c ja  w e rb o w a n ia  n o w y c h  a -  
m a to ró w  k o la r s tw a  p ro w a d z o n a  
będzie  w  p o ro z u m ie n iu  ze  s z k o ­
ła m i i  z a k ła d a m i p r a c y ,  co  s t a ­
n o w i rę k o jm ię  J e j  p o w o d z e n ia .  
W s z k o le n iu  z a w o d n ik ó w  k ie r o w ­
n ic tw o  s e k c ji  k ła d z ie  d u ż y  n a c i s k  
n a  w s tę p n e  p rz y g o to w a n ie  do  s e ­
zonu , o rg a n iz u ją c  m a rs z o b ie g i ,  
g im n a s ty k ę  o g ó ln o ro z w o jo w ą , j a ­
zdę n a  ro lk a c h ,  g r y  s p o r to w e  ł 
ja z d ę  tre n in g o w ą  n a  szo s ie , w

Kolarze ruszają ze startu na stadionie Hutnika,'

d a ls z e j  fa z ie  p r z e w id z i a n e  są  
t r e n in g i  i  u d z ia ł  w  z a w o d a c h  n a  
to rz e .

*----- O------

Obiecujący sta rt
szachistów

W  ty m  t y g o d n iu  r o z e g r a n a  z o ­
s t a ł a  p ie rw s z a  r u n d a  s p o t k a ń  w  
r a m a c h  r o z g r y w e k  o m i s t r z o s tw o  
k r a k o w s k i e j  l ig i  o k r ę g o w e j  w  
s z a c h a c h .  D ru ż y n a  H u t n i k a  s p o t ­
k a ł a  s ię  z „ b e n i a m i n k l e m ”  l ig i  
M o to re m  T a r n ó w .  M e c z  z a k o ń ­
c z y ł s ię  z a s łu ż o n y m  w y s o k im  
z w y c ię s tw e m  h u tn ik ó w  w  s to s u n ­
k u  7:1. P u n k ty  d la  z w y c ię z c ó w  
z d o b y li :  G ą s io r o w s k i ,  M a c z e k ,
L e s ia k ,  Z a b o k l ic k i ,  P a w ło w s k i  i 
S w ie rk o s z  p o  1 o r a z  P o r ę b s k i  
i T k a c z  p o  1/2 p k t .  O b s e r w u ją c  
g r ę  s z a c h is tó w  H u tn ik a  m o ż n a  
s tw ie r d z ić ,  że  n ie  z m a r n o w a l i  o n i  
o k r e s u  p r z y g o to w a ń  d o  r o z g r y ­
w e k .  E f e k t :  ł a d n a  i s k u t e c z n a  
g r a  o ra z  w y s o k ie  z w y c ię s tw o .

T a b e la  s z a c h o w e j  l ig i  o k r ę g o ­
w e j  p r z e d s ta w ia  s ię  n a s t ę p u j ą c o :

1. Iu v e n ia
2. H u tn ik
3. S k aw in k a
4. C raco v ia
5. K o ro n a
6. H u tn ik  T rz .
7. U n ia  O św .
8. K K S  I I  K r.
9. M o to r  T a rn .

10. V ic to r ia  J a w .
11. A Z S  II  K r.
12. D u n a je c  N . S

1 2 8 :0
1 2 7 : l
1 2 7 :l
1 2 5,5:2,5
1 2 4,5 :3,5
1 0 3,5:4,5
1 0 2,5:5,5
1 0 1 :7
1 0 1 :7

0 0 :8
— —

5 ---- — _

a m D ltn y  
n a jc a  z N o w eg o  Sącz?  
s p o tk a n ie  o d b ę d z ie  s ie  
U ączu .

-sj
b ra k ó w , składanie wnionj 
c jo n a liz a t orskich, dyscypj, 
k u l tu r ę  m ie jsca  pracy, J ?  
n ie  k w a lif ik a c ji itd. :

Mały jubileusz i i
T o  n ic , że dopiero dwa i*, 

n ie  w szy scy  wiedzą 0 
ta k ie g o  zespołu, w każdy?? 
z a ło g a  H u ty  im. L e n in a ^  
c h ó r ,  k tó ry  od dwu lat vr,-? 
je  p rz y  różnych  okazjach ¡7 
ra z  boga tszy m  programem • 
k ie ro w n ic tw e m  M. Buszka -, 
c u je  m im o  wielkich tni-C 
szc z eg ó ln ie  kadrowych.

P r a c a  w  zespole -  bardzo - 
je m n a  i wdzięczna — v:vrT.:. 
b e k  u z d o ln ień  olbrzymie*?, 
p a łu  d o  działalności artysty? 
i u m iło w a n ia  pieśni, a zes-7- 
n a p r a w d ę  dużą ambicją r?  
w o w a n ia  na  narzym te* 
p ra w d z iw e j  pieśni chór? 
T r z e b a  przyznać , że jak ¿7 
p o r y  u d a je  się mu to z ?  
d z e n ie m . O becnie chór 
to w u je  s ię  do udziału v? ? 
g i r d z ie  zespołów w p0~7

M a ły  jub ileusz , obchodzi 
u b ie g łą  so b o tę  stał się oka?: 
n a d z w y c z a j  miłego spotka? 
ie g o  zesp o łu  w odnowionej 7 
s te ty c z n ie )  sa li prób -  2 ?7 
n ic tw e m  D om u Kultury i 
s ta w ic ie la m i  tegoż rescr 
d z ie ln ic y  n a  czele z mgr a! i 
k o w s k ą .

_______________ Nr 9

Krakus i Hulii
b e z  porażki
N ie d a w n o  rozpoczęły się $ 

g r y w k i  w  p iłce  ręcznej jur.::: 
o P u c h a r  Krakowskiego OKj 
w e g o  Z w iązk u  Piłki 
U c z e s tn ic z ą  w  nich 4 tespofr 
N o w e j H u ty  — męskie zł<? 
K r a k u s a ,  H u tn ik a  i Wandy Ą 
j u n io r k i  K rak u sa . Juniorzy H 
k u s a  b r o n ią  pucharu , któryś 
b y l i  w  u b ie g ły m  roku. W & 
d o ty c h c z a s o w y c h  spotkaniach^ 
n ie ś l i  o n i  3 efektowne z*!*? 
s tw a  — z M KS Bochnia ltf-j 
B o r k ie m  29:6 i z Wandą ^ 
T r z y  z w y c ię s tw a  odnieśli ró*a 
m ło d z i p iłk a rz e  Hutnika, 
w a ją c  z Prądniczanką Ittj 
M K S  T a rn ó w  9;7 i z Kable-: 
(w .o .). Z e sp ó ł Wandy nat^' 
z d o b y ł  p u n k ty  walkowerem 
d w u  s p o tk a n ia c h  — z KaM* 
P r ą d n ic z a n k ą  oraz prze?-* 
K ra k u s e m .  Żeński zespół K* 
sa  m a  za so b ą  dwa wygrab' 
c z e  z M K S MDK Krakó"' ^ 
M K S  C h rz an ó w  -  oba w ^  
k u  6:5. Szczególnie zwyc:  ̂
n a d  M K S  MDK — zdobywa? 
c h a r u  w  ub ieg łym  roku, 
j e s t  p o d k re ś len ia .

W s z y s tk ie  spotkania Pucil; 
w e  o d b y w a ją  się w jedyne; 
K r a k o w ie  h a li  nadające] 
m e c z e  p iłk i ręcznej -  * ' 
W a w e lu  p rz y  u l. Głowackiej 
t e j  w ła ś n ie  h a li odbędą 7 
w  g o d z in a c h  popołudnie-' 
s p o tk a n ia  MKS Krakus -  * 
n ik  o ra z  W anda  — MKS & 
n ó w .



Nr 9 (273) GŁOS NOWEJ HUTY Str. 7

ODWIEDZAMY „DOMP O G O D A
MIM O, że to  JUŻ m arzec , k r a j ­

o b ra z  i p o g o d a  w c iąż  je sz ­
cze  z im ow e. Ś n ieg  poza m ia s tem  
le ż y  g ru b ą  w a r s tw a .- a  i u lic e  co 
ja k iś  czas p o k ry w a ją  się  św ie ­
ży m  p u c h em  śn ieżn y m . M oże to  
je d n a k  le p ie j, że w io sn a  się z b y t­
n io  n ie  sp ieszy ; lep szy  śn ieg  z 
p o c z ą tk ie m  m a rc a  n iż  w  k w ie t­
n iu . Z w łaszcza , je ś l i  m im o ś n ie ­
g u  te m p e ra tu ry  m am y  łag o d n e , 
zb liżo n e  do  0 st.. je ś l i  n a w e t w 
n o c y  p rz y m ro z k i są ty lk o  k ilk u -  . 
s to p n io w e . G o rze j jes„ n a  p ó łn o ­
c y  P o lsk i, ta m  ciąg»* J e s ^ z e  je s t  
m ro źn o , w  d7i*»ń do —8 s t.,  w  
n o c y  do  —16 st.

N aszą  łag o d n ie jszą  pogodę  m a­
m y  do zaw d z ięczen ia  n iżo w i b a -  
ry c zn em u , k tó ry  znad  W łoch i N i­
z in y  W ęg ie rsk ie j s ięga  po  K a rp a ­
ty .  N ap ęd za  on  do  n a s  c iep łe  m a ­
sy  p o w ie trz a  z p o łu d n io w e g o - 
w sch o d u , z n ad  M orza C za rn eg o  
i K a sp ijsk ie g o , podczas, g d y  do 
P o ls k i p ó łn o c n e j, p o z o s ta ją c e j w  
zas ięg u  w y żu  n a p ły w a  m ro źn e  po ­
w ie trz e  zn ad  k o n ty n e n tu . W sk u ­
te k  m ie szan ia  si* ty c h  dw óch  ró ż ­
n y c h  m as p o w ie trz a  n a d  o b sza rem  
P o ls k i p o łu d n io w e j, w y s tę p u ją  u 
n a s  o p a d y  śn ieg u . k tó re  la d a  
ch w ila  m ogą p rze jść  w  deszcz ze 
śn ieg iem  lu b  mżaw^kę.

N a ja k ie ś  z asad n icze  z m ian y  
je d n a k  się n ie  zanosi. T e m p e ra tu ­
r a  w  c iąg u  d n ia  w a h ać  się b ę ­
dz ie  w  g ra n ic a c h  od  —2 do +3 st., 
w  n o c y  za leż n ie  od  ro zp o g o d zeń  
m oże  sp aść  do  —8 st. Z a c h m u ­
rz e n ie  b ęd z ie  n a d a l duże, o k re s o ­
w e  o p ad y . J u ż  d z isia j, w  so b o ­
tę , p o w in n y  w y s tą p ić  p rz e ja ś n ie ­
n ia ,  k tó re  z k a żd y m  d n ie m  b ęd ą  
w iek sze .

M iłośn icy  n a r t ,  k tó rz y  n a  n ie ­
d z ie lę  w y b ie ra ją  się w  T a try , m u ­
szą  c g ra n ic z y ć  się do  ja z d y  n a  
n a r to s t r a d a c h ,

PRO M Y K

Uroczyście będziemy obcho­
dzie Międzynarodowy liz ie i 
Kobiet. W związku z tym 
świętem, odwiedzamy nowo­
hucki Dom Kobiety, w któ­
rym koncentruje się życie 
aktywu Ł’ei Kobiet.

Wita nas jak zwykle u- 
śmicehnięta kierowniczka J. 
Kapeiko. W świetlicy ruch.

Kobiety przybyły na spotka­
nie z radną H. Stalmachow- 
ską, która dzieli się z nimi 
wrażeniam i z III Zjazdu Li­
gi Kobiet w Warszawie.

W niewielkiej sali obok 
świetlicy J. Budziakowa pro­
wadzi zajęcia z kilkunastom a 
kobietami. Kurs kroju i szy­

cia cieszy się, jak  zwykle, du­
żym powodzeniem. W tej 
chwili kursantki zajęte są 
szyciem sukienek dla dziew­
czynek. Instruktorka udziela 
fachowych porad. K ursantki 
m ają się już czym pochwalić. 
Uszyły samodzielnie fartusz­
ki, bluzki, spódnice i kafta­
niki dla niemowląt.

Nie przeszkadzamy w p ra­
cy i odwiedzamy z kolei n a ­
stępny kurs: gotowania i pie­
czenia. Dziś odbywają się o- 
statnie zajęcia. „Uczennice” 
uzupełniają jeszcze zdobyte 
umiejętności, zapisując w ze­
szytach wskazówki udzielane 
przez M. Falisz. Jak  inform u-

Przejście przez 
je zd n ię  nie 
może grozić
niebezpieczeństwem!

S p o tk a n ie  załog i N o w o h u ck ieg o  
P rz e d s ię b io rs tw a  T ra n s p o r to w e ­
go B u d o w n ic tw a  z ra d n y m i — 
p rz e d s ta w ic ie la m i DRN, K o m e n ­
d y  R u ch u  i  P r o k u r a tu r y  p o św ię ­
co n o  z a g a d n ie n io m  bezp ieczeń«  
s tw a  ru c h u  d ro g o w eg o . J a k  
s tw ie rd z ił r a d n y , to w . S t.  S łysz , 
P re z y d iu m  DRN p rz y w ią zu je  do 
ty c h  z ag a d n ie ń  w ie le  u w a g i. 
S zczegó ln ie  s p ra w a m i b e zp iec z eń ­
s tw a  ru c h u  d ro g o w eg o  z a jm u je  
się w ic ep rze w o d n ic zą c y  D RN  — 
to w . M eliszek .

P rz e d  P re z y d iu m  s to ją  w  n a j ­
b liższym  czasie  b a rd z o  w a żn e  za ­
g a d n ie n ia ,  a to  p o p ra w a  s ta n u  
d ró g  o ra z  u s ta w ie n ie  n o w y ch  i 
w y m ia n a  s ta r y c h  z n ak ó w  d ro g o ­
w y c h , n a  k tó re  w  b r. o trz y m a n o  
200 ty s . zł. N iezw y k le  w a żn e  je s t  
te ż  z ag a d n ie n ie  sp ra w n o ś c i te c h ­
n ic z n e j w ozów . W k ró tc e  p o w o ła ­
n a  z o s tan ie  s p e c ja ln a  k o m is ja  
p rz e p ro w a d z a ją c a  — z re sz tą  p rz y  
w sp ó łu d z ia le  z a ło g i N PT B  — 
fco n trc le  w ozów .

N astęp n ie  p rzed staw ic ie l MO,

p o ru c z n ik  K m ieć  z re fe ro w a ł s p ra ­
w ę b e zp iec z eń s tw a  ru c h u  d ro g o ­
w ego  n a  te re n ie  K rakow ra. P o d ­
czas g d y  w  ro k u  1938 w  P o lsce  
z a re je s tro w a n y c h  b y ło  54 ty s . 
p o jazd ó w  m e c h an ic z n y ch , w  II I  
k w a r ta le  1961 r . n a  te re n ie  sa ­
m ego K ra k o w a  liczb a  ich  w y n o ­
s iła  32 ty s. S zczeg ó ln ie  w  la ta c h  
1956—60 n a s tą p ił  s i ln y  w p ro s t r u ­
ch u  d ro g o w eg o  (od 15 ty s . p o ­
ja zd ó w  w  r. 1955 do 33 ty s . w  
r . 1961). To ra p to w n e  zw ięk szen ie  
H czby p o jazd ó w  s ta ło  się p rz y ­
c zy n ą  w z ro s tu  w y p a d k ó w  d ro g o ­
w ych . W zw iązku  z ty m  liczba  
ra n n y c h  w  w y p a d k a c h  w’ r. 1958 
w y n o siła  335 osób, a w  1961 r .  o- 
s iąg n ę ła  aż liczb ę  684.

N a jw ięce j k łopo tów ' d la  k ie ro w - 
ćów  s ta n o w i n ie u m ie ję tn e  p o ru ­
szan ie  s ię  n a  je z d n i osób p ie ­
szych . W ub . x. 34 p ro c . o gó łu  
w y p a d k ó w  d ro g o w y c h  sp o w o d o ­
w a li p rz e ch o d n ie . D ru g ą  n ie m n ie j 
is to tn ą  p rz y c zy n ę  s ta n o w i w y m u ­
sza n ie  p ie rw sze ń s tw a  p rzez  k ie ­
ro w có w  (w ub . ro k u  o k o ło  16 
p ro c . W ypadków ) i w re sz c ie  s tan  
n ie trz e źw y  osób p ro w a d z ąc y c h  
p o jazd y  m ech an iczn e , co w  r. 
1960 sp o w o d o w a ło  81 w y p a d k ó w , 
a w  1961 — 77. Co ro k u  dużo  k ie ­
ro w có w , b ę d ąc y c h  p o d  w p ły w e m  
a lk o h o lu  z o s ta je  z a trz y m a n y c h  
p rzez  o rg a n a  MO, dz ięk i czem u  
u n ik a  się w ie lu  w y p a d k ó w  d ro ­
g ow ych .

K o le jn o  z a b ra ł  g łos d y re k to r  
N P T B  ob. S ta c h u rs k i,  k tó r y  za­
p o z n a ł załogę  z ilo śc ią  w y p a d ­
k ó w , z a re je s tro w a n y c h  p rzez

p rze d s ię b io rs tw o . Ilo ść  ich  u le g ła  
z m n ie jsz e n iu , g d y  w  1960 r .  sp o ­
w o d o w an o  70 w y p a d k ó w  p rz y  
12 m in  k m  p rz e je c h a n y c h  p rzez  
k ie ro w c ó w , a w  r. 1961 — 71 w y ­
p a d k ó w  n a  15 m in  k m . T rzeb a  
zazn aczy ć , że w  ub . ro k u  18 w y ­
p a d k ó w  zo sta ło  sp o w o d o w a n y c h  
n ie  z w in y  załog i N PT B.

W d y s k u s ji  z a b ie ra ło  g łos sze­
re g  k ie ro w c ó w , k tó rz y  m ó w ili o 
sw y ch  tru d n o ś c ia c h , b o lączk ach  
itp ., p ro sząc  n ie je d n o k ro tn ie  o 
pom oc P re z y d iu m  DRN czy  o rg a ­
n a  MO. M. in. p o ru sz an o  sp ra w ę  
zn ak ó w  d ro g o w y c h  w  n asze j 
d z ie ln icy . D użą tru d n o ś ć  d la  k ie ­
ro w có w  s ta n o w ił z ły  s ta n  d ró g , 
częs te  p rz e k o p y w an ie  je z d n i, n ie  
p o s y p y w a n ie  je j  p ia sk iem  w  o- 
k re s ie  z im y. P ra w d z iw ą  p lag ę  
s ta n o w ią  b a w iąc e  s ię  n a  je z d n i 
dzieci.

W ażn y m  p ro b le m e m  je s t  ta k ż e  
k o n ie c zn o ść  s to so w a n ia  Je d n a k o ­
w y ch  k a r ,  ta k  d la  k ie ro w c ó w  
a m a to ró w  ja k  i d la  zaw o d o w y ch . 
P ły n ę ły  też  s k a rg i n a  k ie ro w c ó w  
M PK , k tó rz y  często  s to su ją  za­
sad y  ,.p ira c tw a  d ro g o w eg o ” , co 
n a  p ew n o  n ie  s p rz y ja  b e zp ie ­
c zeń s tw u  ru c h u . S p raw ą  tą  p o ­
w in n y  z a jąć  s ię  szczeg ó ln ie  
p rz e d s ta w ic ie le  K o m e n d y  R u ch u . 
P o ru sz o n o  też  z a g a d n ie n ie  m ożli­
w o śc i p rz e su n ię c ia  n ie k tó ry c h  
p rz y s ta n k ó w  M PK  w  m ie jsca c h  
szczeg ó ln ie  ru c h liw y c h , o ra z  
w ie le  in n y c h  s p ra w , d z ięk i k tó ­
ry m  m o ż liw e  b ęd zie  zw ięk szen ie  
b e zp iec z eń s tw a  ru c h u  d ro g o w eg o .

bs.

PODPATRZONE •  PODSŁUCHANE
Znów ktoś nie wrócił 

do domu...
Nie ma zwyczaju ustawiania 

przy torach tramwajowych czy 
na przystankach tablic z trupią 
główką i skrzyżowanymi pisz­
czelami ludzkimi, tak jak o- 
znacza się niebezpieczeństwo 
np. porażenia prądem wysokie­
go napięcia czy zatrucia silnie 
działającą trucizną. Nie sta­
wia się u nas żadnych znaków 
ostrzegawczych dla pasażerów 
MPK, wychodząc ze słusznego 

' zresztą założenia, iż przy 
zachowaniu obowiązujących 
przepisów nikomu nic się stać 
nie powinno.

Lecz rzeczywistość jest nie­
stety całkiem inna. Niewiele 
miesięcy upłynęło dopiero od 
wypadku, który dosłownie 
wstrząsnął całą Nową Hutą; 
zginęło w nim na torach w 
Czyżynach dziecko, ośmiolet­
nia Marysia. Nie wiele dni u- 
piynęlo od wypadku, w któ­
rym  niemal u wrót kombinatu 
zginął silny, zdrowy mężczy­
zna, wartościowy pracownik. 
Nieszczęścia mnożą się. nagłe, 
nieoczekiwane, tym tragiczniej­
sze, że spadające na ludzi, dla 
których całe życie stoi jeszcze 
otworem.

Śmierć zbiera żniwo na to­
rach tramwajowych, a my da­
lej beztrosko igramy z nią, duf- 
ni w urojone szczęście, że ..nas

przecież nic złego nie spotka”. 
I obałamuceni tą  niezachwianą 
w iarą we własną nietykalność 
— ludzie narażają swoje życie 
po kilka razy dziennie skacząc 
do tram waju w biegu, jakby 
żaden inny już tego dnia nie 
miał zatrzymać się na tym 
przystanku, wieszają się na 
skrawku oblodzonego stopnia 
tramwajowego, wyskakują w 
biegu, zamiast wysiąść na przy­
stanku, jeśli tak im wygod­
niej. Zdarza się nawet, że co 
młodsi pasażerowie zamienili 
wskakiwanie do tram waju w 
rodzaj ryzykownego sportu, 
mającego udowodnić światu, a 
przynajmniej choć paru kole­
gom i koleżankom, że ma się 
tę sprawność fizyczną i że po­
trafi się ryzykować ze szczę­
śliwym zakończeniem. Właś­
nie, z szczęśliwym zakończe­
niem... do czasu.

Przerażający jest brak wy­
obraźni u ludzi, którzy potra­
fią wprawdzie przewidzieć to 
czy tamto, gdy nie idzie o nich 
samych, lecz siebie nie potra­
fią nigdy zobaczyć oczami 
wyobraźni w dramatycznej sy­
tuacji. Za to oglądają ich w 
niej niestety często inni gdy 
sam delikwent już utraci 
wszelką świadomość.

Bardzo słuszną akcję podję­
ła ostatnio MO ucząc ludzi 
chodzić także pod kombinatem. 
Nie mniej ważna jest nauka

wsiadania do tram wajów wyru­
szających z przystanków pod 
kombinatem w godzinach na­
silenia ruchu, a więc przycho­
dzenia i wychodzenia zmian z 
pracy. Trudno, niech się posy­
pią mandaty, skoro wszelkie 
inne środki zawodzą.

Nie tylko od frontu

Nowa Huta wchodzi w wiek 
podlotka, któremu coraz bar­
dziej zależy na ładnym wyglą­
dzie. Już nosi coraz ładniejsze 
sukienki, już lubi przejrzeć się 
w lustrze i usłyszeć miły kom­
plement z czyichś ust. I rze­
czywiście coraz ładniejsza 
staje się nasza dzielnica dzię­
ki lżejszej, pomysłowszej ar­
chi tekturze, kolorowym tyn­
kom, nowym zieleńcom i kwiet­
nikom w lecie.

Lecz, niestety nie zawsze 
wierzchnia szata odpowiada 
temu, co kryje wnętrze. Wejdź­
my do niektórych bram i kla­
tek schodowych naszych repre­
zentacyjnych domów, nawet 
przy największych ulicach. 
Brudne ściany, obity mur, zni­
szczone schody, ba nawet 
śmiecie. Najczęstsze tłumacze­
nie mieszkańców takich do­
mów ze zniszczonymi wnętrza­
mi bram czy całych nawet kla­
tek schodowych, to zwalanie 
winy na niesforne dzieci... o- 
czywiście nie własne, ale są­
siadów, lub na nieznanych 
chuliganów. Na pewno jest w 
tym ziarno prawdy, lecz nie 
stanowi to prawdy całej. Z re-

KODIETY“
je nas ob. Kapeiko, już w
tych dniach rozpocznie się 
następny tego rodzaju kurs 
dla kobiet z Wydziału Kole­
jowego.

W Bomu Kobiety działa 
również kilka poradni. _ N aj­
poważniejszą z nich, cieszą­
cą się niezwykłą frekwencją, 
jest poradnia prawna, pro­
wadzona przez m gr L. Wa- 
Jąga. W każdy piątek udziela 
oh bezpłatnych porad w szyst­
kim zgłaszającym się ze 
swymi sprawami kobietom. 
Czynna jest poza tym porad­
nia wychowawcza, udzielają­
ca porad słuchaczom uniw er­
sytetu dla rodziców — przed 
wykładami. W ykłady na uni­
wersytecie odbywają się w 
poniedziałki i czwartki, bu­
dząc duże zainteresowanie 
wśród rodziców.

Nowością w Domu. Kobiety 
jest zorganizowana niedawno 
poradnia kosmetyczna. Z fa­
chowych i bezpłatnych porad 
Ireny Grzęslo skorzystało już 
wiele mieszkanek naszej 
dzielnicy. W najbliższym cza­
sie projektuje się urządzenie 
20-godzinnego kursu kosme­
tycznego, ponadto w związku 
z dniem 8 m arca odbędzie się 
pokaz kosmetyczny. Bardzo 
pożyteczna jest także porad­
nia gotowania i pieczenia, 
która ułatw ia organizowanie 
wszelkiego rodzaju przyjęć w 
domach.

W świetlicy Domu Kobiety 
odbywają się często spotka­
nia towarzyskie i wieczorki 
taneczne dla kobiet i ich ro ­
dzin. Salę tę wypożycza się 
również na zabawy dla dzie­
ci, np. ostatnio kom itet ro­
dzicielski Szkoły nr 91 u- 
rządził tu  bardzo m iły w ie­
czorek dla swych pociech.

Z czynnej w DK biblioteki 
korzysta wiele kobiet, szkoda 
tylko, że nie ma tu żadnych 
czasopism oraz gier towarzy­
skich. Przypuszczamy, że w 
niedługim czasie i to zosta­
nie załatwione.

In fo rm u je m y  n asze  C zy teln iczk i, 
te  S zko ła  R odzen ia  w  N ow ej H u­
c ie  (os. W illow e 19, te l. 419-57) o t­
w a r ta  zo sta ła  p o now nie , po  p rz e ­
p ro w ad zen iu  g en era ln eg o  rem o n tu . 
S zko ła  ta , p ro w ad zo n a  p o d  k ie ­
ru n k ie m  d r  Jad w ig i B ea u p re  
p rz y jm u je  n a  k u rs y  p rzy g o to w an ia  
do  p o ro d u . W y k ład y  I le k c je  gim ­
n a s ty k i o d b y w a ją  s ię  w  k a żd y  
W torek i  c zw a rte k  o godzin ie  17- 
te j.  P rzy  p o ro d ach , o d b y w a jący ch  
s ię  w  S zko le  R odzen ia  czu w a ją  le­
k a rz e  sp ec ja liś c i 1 w y k w alifik o w a­
n e  po łożne.

guły przemilcza się na przy­
kład wypadki obijania ścian w 
klatce schodowej przy wnosze­
niu do mieszkań ciężkich me­
bli. Nie mówi się też nigdy o 
opieraniu o ścianę brudnych 
worków np. z ziemniakami, 
czy nawet zabłoconych rowe­
rów itp. Słowem zbyt mało 
zwracamy uwagi na swoje wła­
sne — naturalnie nieumyślne — 
przewinienia, a już całkiem 
nie chcemy psuć sobie dobro­
sąsiedzkich stosunków, karcąc 
urwisów smarujących ściany 
dla zabawy... I tak rośnie so­
bie samoczynnie, a przedwcze­
śnie wielką ilość tzw. „obie­
któw do remontu”, na które z 
kolei czekamy z niecierpliwo­
ścią, narzekając na nieestetycz­
ny wygląd wnętrza naszego 
domu...

Podlotek rośnie i rośnie, po­
trzebuje ustawicznie nowych 
sukien, nie zaś naprawiania w 
kółko starych, co pochłania 
niemałe kwoty z pieniędzy 
przeznaczonych na jego posąg. 
Może ktoś wymyśli jakiś do­
bry sposób na niszczycieli 
brani i klatek schodowych?

ik.

♦  OSŁOSZEMIA B R6B N E*
ŁO SIECK I JA N  -  zgub ił s ta łą  

p rz e p u s tk ę  w y d a n ą  w  HiL.

BIELA K  LESZEK  -  zg u b ił leg i­
ty m a c ję  szk o ln ą  w y d a n ą  p rzez  Z a­
sad n iczą  Szkołę  Z aw odow ą w  N o­
w ej H ucie.

W Ó JCIK  LUDW IK -  zgub ił s ta ­
łą  p rz e p u s tk ę  w y d a n ą  w  HiL.

Turyści
J ed n y m  z p rz y je m n y c h  m ie jsc  

s p o tk ań  w  N ow ej H ucie  je s t  lo k a l 
K lu b u  T u ry s ty . M ożna tu  zag rać  
w  szachy  czy w  b ry d ża , p rz e g lą d ­
n ą ć  coś z b e le try s ty k i tu ry s ty c z ­
n e j, czasop ism a, p rzew o d n ik i, m a ­
py . P rzy je m n ie  p ije  się c za rn ą , do ­
b rą  k aw ę, o g ląd a jąc  p ro g ram  te le ­
w izy jn y , czy ro zm aw ia jąc  ze zn a jo ­
m y m i i p rzy jac ió łm i. P o n o w n e  
w p ro w ad zen ie  k a r t  w stęp u  p rzez  
k ie ro w n ic tw o  w y e lim in o w ało  z te ­
go lo k a lu  ,,z ło tą  m ło d z ież” , k tó ra  
n ie  zaw sze p o tra f i ła  się  n a leży c ie  
zachow ać.

N ie  w szy scy  p ew n ie  w iedzą  o 
ty m , że w  k a żd ą  ś ro d ę  o godz. 18 
o d b y w a ją  s ię  w  K lu b ie  p re le k c je

Z czynnej p rzy  S zko le  R odzen ia  
P o rad n i Ś w iadom ego  M ac ie rzyń ­
s tw a  k o rz y s tać  m o g ą  k o b ie ty  3 r a ­
zy  w  ty g o d n iu , w  p o n ied z ia łk i od 
8 do 9-tej, a w to rk i i c zw a rtk i od 
godz. 17 do 18-tej. (bs)

ŚW IT godz. 10.30 i  12.30: do  6 
bm . „Ś w iad ec tw o  u ro d z e n ia ” p ro d . 
p o lsk ie j, od 7 bm . „D zieci c y rk u ” 
rad z ieck i, godz. 15.45, 18, 20.15: do 
7 bm . „S zm in k a  do  u s t” sens. 
p ro d . w ło sk ie j, od  8 bm . „Z u z a n n a  
l  c h ło p c y ” p ro d . p o lsk ie j.

ŚW IT m a ła  sa la  -  n ieczy n n a .
ŚW IATOW ID godz. 15.45, 18, 20.15: 

do  3 b m . „M oby D ic k ” p ro d . USA, 
6-8  b m . „ Z a d u sz k i”  p sy ch . p ro d . 
po ls ., od  9 bm . „N óż w  w o d z ie” 
p sy ch , po lsk i.

ŚW IATOW ID m a ła  sa la  godz. 15, 
17, 19: do  6 b m . „S z lach ec tw o  zo­
b o w iązu je” k o m e d ia  a n g ie lsk a , od  
7 bm . „D a lek i u k o c h a n y ”  p ro d . 
rad z ieck ie j.

SFIN K S godz. 16, 18, 20: do 5 bm . 
„R óże d la  p ro k u r a to r a ” p ro d . 
NRF, 6-8 b m . „ S p ra w a  t rz y n a s tu ” 
p ro d . ra d z ie ck ie j, od  9 b m . „ P ro ­
fe s o re k ”  p ro d . w ło sk ie j.

BALLADYNA 3 i 4 b m . „ P a m ię t­
n ik  m a jo ra  T h o m p so n a ” p ro d . 
ang ., 7—8 b m . „ M ias teczk o ” w sp ó ł­
czesny , p o lsk i.

KOLOROW E 2-4 b m . „A k t o s­
k a rż e n ia ” p ro d . USA, 6 -7  bm . 
„B y w ałe  p rź y  k ie ro w n ic y ” , od  9 
bm . „C za rn e  b ły s k aw ic e ” s p o rto ­
w y USA.

TEATR LUDOWY
O d 3 do 9 m a rc a  te a t r  n ie c zy m  

n y  z p o w o d u  g o śc in n y ch  w y s tę ­
pów  w e W rocław iu .

TELEWIZJA
S o b o ta , 3 m a rc a  godz. 10.09:

G eo g ra fia  d la  k la s  p ią ty c h , 10.30: 
P rze rw a , 17.35: P ro g ra m  d n ia , 
17.40: o  k s iąż k a c h  d la  n a jm ło d ­
szych  i  T e a trz y k  „ V io lin ek ” , 18.35: 
„ P o ro z m a w ia jm y ” ro zm o w ę o

u siebie
i p o g a d an k i o te m a ty c e  s p o rto ­
w ej, o ch ro n ie  ro ś lin  itp . Są one  
często  u z u p e łn ian e  film am i zw ią­
zan y m i z te m a ty k ą  o d czy tu . W 
n a jb liż szy m  czasie  p rz e w id u je  s ię  
p re le k c je  z w rażeń  w  B ieszcza­
d a ch  i z w y c ieczk i do  NRD.

Z a p ra sza m y  w szy s tk ich  in te re s u ­
ją c y ch  się  p o d o b n y m i te m a tam i, 
tu ry s tó w  i sy m p a ty k ó w , do odw ie ­
dzen ia  K lu b u , k tó ry  m ieści s ię  w  
o sied lu  C en tru m  B.

J a k  in fo rm u je  n a s  k ie ro w n ik  
K lubu , dużo  osób  w  ty m  ro k u  k o ­
rz y s ta  z w yp o ży cza ln i sp rz ę tu . 
M ożna tu  z ao p a trzy ć  s ię  w  n a r ty ,  
n a m io ty , s k a fa n d ry  i in n y  s p rz ę t 
tu ry s ty c z n y . W sali K lu b u  p ro w a ­
d zo n y  je s t  poza ty m  k u rs  ż eg la r­
sk i zo rgan izow any- p rzez  Y acfrt 
K lub i  O ddział PT TK . O d b y w ają  
s ię  ta k ż e  w ieczo rk i to w a rz y sk ie  
d la  członków ' T o w arzy s tw a.

K lu b  T u ry s ty  p rz y jm u je  zgłosze­
n ia  n a  ra jd y  n a rc ia rsk ie  o rg an izo ­
w an e  p rzez  odd z ia ły  in n y c h  w o je ­
wództw’. W te j ch w ili rozpoczę to  
też  zap isy  n ą  ud z ia ł w  p ieszy m  
IV S u d eck im  R ajd z ie  1000-lecia wr 
d n iach  od 28 k w ie tn ia  do 1 m a ja  
n a  k ilk u  tra s a c h , z z ak o ń czen iem  
na  zam k u  B olczów  ko ło  Jan o w ic  
W ielk ich , (bs)

spraw rach p ro g ra m u  film ow ego  TV 
p ro w ad z i L. P ijan o w sk i, 19.00: 
„ P e g az ” p od  red . G rzego rza  L a­
so ty , 19.30: D z ien n ik  te le w izy jn y ; 
20.00: „M u ry  M alap ag i” f ilm  fa b . 
ira n c u sk o -w ło sk i, dozw o lo n y  ‘o d  
la t  16, 21.30: M istrzostw a  E u ro p y  
w  jeździe  fig u ro w ej n a  lodz ie ; 
tra n s m is ja  z G enew y.

N iedziela , 4 m a rc a  godz. 10.50: 
P ro g ra m  d n ia , 10.55: „N ied z ie ln a  
b ie s iad a ” z P o zn an ia , 12.00: P ro ­
g ra m  e strad o w y , 15.00: M istrzo s tw a  
E u ro p y  w  jeźd z ie  fig u ro w ej n a  lo ­
dzie , t r a n s m is ja  z Genewry, 17.30: 
P o lsk a  K ro n ik a  F ilm o w a, 17.40: 
„K u p iec  k w ia tó w ” w idow isko  d la  
dzieci, 18.25: „W szy stk ie  p a ry  t a ń ­
c zą ” te le tu rn ie j ,  19.30: D z ien n ik  
te le w izy jn y , 20.00: „ H a ry  J a n o s ”  
o p e ra  k o m iczn a  Z. K o d a ly ’a, tr a n s ­
m is ja  z B u d ap esz tu , 21.15: N iedzie­
la  sp o rto w a , 21.45: „ W a g a ry ” film  
fab . f ra n c ., dozw . od  la t  16.

R ed a k c ja  n ie  b ie rze  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i za e w en tu a ln e  zm ian y  w  
p ro g ra m a c h  k in , te a tru  i  te lew i­
zji.

R e d a g u je  K o leg ium . — W ydaje  
O śro d ek  In fo rm a cy jn o -P rilso -  
w y  H u ty  im . L en in a . A d res  
R e d a k c ji:  H u ta  im . L en in a , 
C en tru m  A d m in is tra c y jn e  B u ­
d y n e k  „ S ” , k la tk a  „B ” —
T e le fo n y : K ie ro w n ik  O środka  
428-99. S e k re ta rz  o dpow ie ­
d z ia ln y  re d a k c j i  c e n tra la  401-1«, 
w ew n . 47-69. S e k re ta r ia t  a d m i­
n is tra c y jn y  55-61. R ozg ło śn i!

Z ak ła d o w a  44-60.

Drukarnia Prasowa 
Kraków, ul. Wielopole 1

N—23

B. STYLO

Szkoła Rodzenia 
p rz^ /n iH /e  zerp isg

KINA
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T yle  się słyszy  
1 m ów i o szan o ­
w an iu  z ie len i w 
n a szy m  m ieście  
a je d n a k ...  J e ś li  
zab aw ę  n a  . ro z ­
m o k ły m  tra w n i­
ku  m ożna  w y b a ­
czyć dzieciom , to  
ich  rodz icom  n a ­
l e ż a ł b y  „ w lep ić0 
m a n d a t. I to  s u ­
ro w y :

Papirusowe zwoje i nagrob­
ne rysunki zdradziły nam nie 
jedną tajemnicę. Z zachowa­
nych rycin z XXXII w. pne. 
poznajemy m. in. zarysy pier­
wotnych okrętów mieszkań­
ców znad Nilu. To już nic 
kosz oblepiony smołą czy gli­
ną, czy łódź z wyżłobionego 
pniaka. Egipcjanie budowali o- 
kręty o okładzinie ścian z de-

szył na wyprawę odkrywczą 
jako „wielki adm irał Kastylii” 
3 sierpnia 1492 r.

Pojemność i bojowa spraw­
ność okrętów wzrastała szyb­
ko. Realizujący zamiary od­
krycia nowej drogi do Indii o- 
kręt Vasco de Gamy miał już 
200 t, a największy w XVI w. 
czteromasztowiec „Henry Gra­
ce a Dieu” już blisko 1000 t.

TO CIEKAWE

Spod znaku Posejdona

A oto  u rw a n a  ta b lic a  n a  b lo k u  
r r  9 z O sied la  C — C en tiu m . C zy 
n ik t  n ie  zw ró c ił n a  to  uw ag i?  Ejże 
„ c z y n n ik i” 1

N ik t n ie  p rz e jm u je  się ledw o  w i­
szącą  ta b lic zk ą  le k a rz a  d e n ty s ty  
z u l. A rm ii R adz ieck iej. A  o e s te ­
ty c z n y  w y g ląd  dom u , w  k tó ry m  
się  m ie szk a  — d bać  trzeb a ...

yg§li

sek, wyposażone w wiosła i ża­
giel na niskim maszcie.

Od Kartagińczyków sztukę 
żeglarską, zwłaszcza od epasu 
wojen punickich, przejęli Rzy­
mianie. Ci ostatni budowali 
wspanialsze statki niż Grecy. 
Na kwinkwerenach, tj. statkach 
o pięciu nad sobą na pokła­
dach zainstalowanych rzędach 
wioseł, pracowało aż 300 wio­
ślarzy, a statek taki wiózł po­
nadto 120 żołnierzy. Rostrum 
czyli przód statku zaopatrywa­
no w tarany, o kształcie sze­
rokich łbów potwornych zwie­
rząt.

NA KOLUMBOWEJ 
KARAWELI

Okrętowe budownictwo wie­
ków średnich zasłynęło gale­
rami. Celowała w ich budo­
wie Republika Wenecka, pro­
wadząc handel w basenie Le- 
wantu. Nad masztami dodawa­
no flagi kupieckich kongrega­
cji. Galery dały początek m. 
in. karawelom, które się ozna­
czały wysokimi nadbudówka­
mi na dziobie i rufie. Historia 
zachowała pamięć o karaweli 
Krzysztofa Kolumba, genueń­
skiego żeglarza włoskiego, 
który wyposażony przez parę 
hiszpańskich monarchów — 
Izabelę i Ferdynanda w 3.040 
dukatów, uzbrojenie, prowiant, 
żołd, i w „Pintę”, „Ninę” i 
„Santa Marię”, wśród wspa- 
niałej pompy i bicia dział ru-

zaś jego uzbrojenie stanowiło 
80 cizia}. W wiek później w 
1637 r. angielski „The Sove­
reign of the Seas” (Władca 
mórz) posiadał ponad 1500 t 
pojemności, a jego baterie wy­
pełniało ponad 100 dalekosięż­
nych dział. Ciekawy szczegół 
techniczny — jedna z jego 11 
kotwic ważyła 4.400 funtów.

posiał go do Filadelfii, by u- 
czyi się zawodu u jubilera. Sa­
muel Turbitt widząc u niego 
skłonności i zdolności do ry­
sunku, zostaje jego protekto­
rem i wysyła na studia m alar­
skie do Londynu. Tam jednak 
Fulton oddaje się studiom te­
chnicznym. Po powrocie do 
USA ogłasza kilka swych prac 
z najważniejszą — „The steam 
— boat” (paropływ). Dokonany 
w 1803 r. pokaz kołowego pa­
rowego statku na Sekwanie 
nie udał się. Liczne zakoia rze­
ki sprawiły przełamanie się 
statku i zatonięcie. Fulton nie 
zrezygnował i w 1807 r. zbu­
dował w Nowym Jorku „Cler- 
mont”, gdzie również koło na­
pędzane było machiną parową 
z szybkością 6 wiorst na godz. 
przeciw wiatrowi, a z wiatrem 
czterokroć szybciej. Na jubi­
lerskiego term inatora spadają 
zaszczyty.

ENERGIA ATOMOWA 
I SIŁA ODRZUTU

Wprowadzone już w 1837 r. 
przez Fr. Smitha okręty śru­
bowe święcą triumfy do dziś. 
Od 1958 r. na wodach arktycz- 
nych działa słynny lodołamacz

M odel k a ra w e li „ S a n ta  M arla”  w y k o n a n y  p rzez  k rak o w sk ieg o  m o - 
d e la rz a -a r ty s tę  -  m g ra  M ieczysław a B oczara .

KARIERA JUBILERSKIEGO 
TERMINATORA

Robert Fulton urodził się w 
Pensylwanii ok. 1767 r. Ojciec
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Sądząc  p o  pogodzie  n ied łu g o  b ę d z ie  m ożna u p o rząd k o w ać  p la c  n a  O sied lu  Z gody . N a p o czą tek  p ro ­
p o n u je m y  u ło żen ie  oko ło  15 m  ch o d n ik a , żeby  n ie  trz eb a  by ło  sk ak a ć  p rzez  k a łu że  po  k a m y k a ch  

lub  b ro d z ić  w  biocie . T ek s t 1 zd ję c ia : S. GAW LIŃSKI

F IS
Z im a  w  p e łn i d o p isa ła , Z a k o p an e  w  u ro czy sty m  

n a s tro ju ,  m oc gośc i k ra jo w y c h  i z ag ran icz n y c h  — 
w szystko  n a  FIS . Z te j  u ro c z y s te j o k az ji P o cz ta  
P o lsk a  w y d a la  s e r ię  zn aczk ó w  s k ła d a ją c ą  się z 
sześciu  zn aczk ó w  i s p ec ja ln e g o  b lo czk a . W arto ść  
b loczka  w y n o si 10 zł, d w a  zn aczk i po 40 g r, dw a 

i po 60 g r  i  d w a  po  1,50 zł.

Rozrywki umysłowe O Rozrywki umysłowe ♦  Rozrywki umysłowe

„Lenin” o napędzie atomo­
wym. W Polsce pionierskiej 
pracy podjęli się naukowcy z 
Instytutu Morskiego i Polite­
chniki Gdańskiej konstruując 
statek, gdzie strumienie sprę­
żonego powietrza będą powo­
dować odrzut unoszący ludzi 
kochających przygody spod 
znaku Posejdona.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

Co czytac?

KRZYŻÓWKA

PO ZIO M O : 2. bezo d p ły w o w e je ­
z io ro ' w  ZSRR, p rz y jm u ją c e  do­
p ły w y  A m u -d a rię  i S y r-d a rię , 5. 
g a tu n e k  p a p u g i d lugo o g o n o w ej, 7»

z ak ład n ik  w z ię ty  d la  pew nośc i do­
t r z y m a n ia  u m o w y , 8. m ie jsce  m a­
sow ej zag ład y  lu d z i w  h itle ro w ­
sk ich  obozach  k o n c e n tra c y jn y c h ,

11. k a n to n  w  ś ro d k o w ej S zw ajca ­
rii, 12. k a m ie ń  p ó łsz lach e tn y , o d ­
m ia n a  ch a lced o n u , c h a ra k te ry z u je  
s ię  c za rn y m i i b ia ły m i w a rs tw a m i 
n a s tę p u ją c y m i k o le jn o  po  sobie,
13. n ap ó j m u s u ją c y  w y ra b ia n y  z 
m lek a  k o b y lego , 14. o d m ian a  w ęgla 
b ru n a tn e g o , zw an a  często  (n iew ła­
ściw ie!) c za rn y m  b u rsz ty n em .

PION O W O : 1. o s ied le  w  USA,
gdzie w sław ił s ię  w  s ły n n e j b itw ie  
T adeusz  K ośc iuszko , 2. je d e n  z 
trz ech  m u szk ie te ró w  ze zn an e j po­
w ieśc i A le k sa n d ra  D u m asa , 3. za­
dać  ją  m o żn a  n ie  ty lk o  c iosem , 4. 
bo g in i g reck a , m a tk a  A p o llin a  i A rr 
tem id y , 5. p ro m ien io tw ó rczy  p ie r ­
w ia s te k  chem iczn y , n ie  w y s tę p u ją ­
cy  w  p rzy ro d z ie , lecz o trz y m y w a ­
n y  w  d ro d ze  sztu czn y ch  p rzem ian  
ją d ro w y c h , 6. s za jk a  u p ra w ia ją ca  
n ieczy s ty  in te re s , 7. ro ś lin a  z ro ­
d z in y  o b ra z k o w aty c h , krew m a ta ­
ta ra k u , 9. s to lic a  Ł o tw y , 10. n o s i-!  
m y  ta m  łyżkę .

SZYFROGRAM |
Należy odgadnąć 12 wyra- < 

zów według podanych niżej 
określeń i podstawić je pod 
liczby obok stojące tak, aby 
litery uszeregowane w  kolej­
ności od 1 do 54 utworzyłv 
rozwiązanie, którego treścią

jest sentencja Alfreda Musse- 
ta.
1. drewniany pług 
20-24-53-8-54
2. ojczyzna Konfucjusza 
5-38-3 -12-26
3. składnik powietrza 
11—23—39—36
4. niezupełna ciemność 
7-18-45-52
5. brzękadla kościelne 
1-18-33-9-44-37
6. miejsce zeszyte 
49-2-19-42
7. narzędzie kuchenne 
10-30-50-4-31
8. kwiat majowy 
46-15-21
9. pława morska 
14-51-29-35
10. zarodek kwiatka 
17-28-22-16-23-32
11. część wialni 
27—6—25—41
12. cel dążeń 
34-40-47-43.

R ozw iązan ia  p ro s im y  k ie ro w ać  
po d  ad re se m  re d a k c j i do  d n ia  9.
III. b r . (decy d u je  d a ta  s tem p la  
pocztow ego) z d o p isk iem  n a  k o ­
pe rc ie  „R o z ry w k i um ysiow fc” . 
W śród C zy teln ików , k tó rz y  nade-

ś lą  p raw id ło w e  ro zw iązan ie  p rz y ­
n a jm n ie j Jednego zad an ia , r e d a k ­
cja  ro z lo su je  BONY KSIĄŻKOW E.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z NR. 8 (272)

KRZYŻÓWKA
POZIOM O: 3. lo k a j, 8. ra m a , 9. 

tu m a n , 10. saga , 11, k o p e r ta , 12. a- 
pasz , 13. p a lb a , 14. m ow a, 15. O bi­
dow a, 18. S a ra to g a , 20. em u, 21. 
am o n a l, 24. k an o n , 23. N ike , 2S. 
E tna.

PIONOW O: 1. K ornel, 2. d rap o - 
w an ie , 3. lu p a , 4. k a rb o ru n d , 5. 
a n ta b a , 7. ag aw a , 8. m asa , 9. top , 
10. sam ogon , 16. I ta k a , 17. dom , 
18» sens, 19. am o, 22. a k t, 23. len,

QUIZ LITERACKI

1. D an te  -  W iochy, 2. Ib se n  -  
N orw eg ia , 3. K ip ling  -  A nglia , 4. 
L ope de V ega -  H iszp an ia , 5. M o­
lie re  -  F ran c ja , 6. P a u s io w sk i -  
ZSRR, 7. E ilk e  -  A u stria , 8. Sch il­
le r  -  N iem cy , 9. T ag o re  -  Ind ia , 
10. T w ain  -  S tan y  Z jednoczone.

TY T U Ł: „W S PÓ Ł C Z E ŚN I M A­

LA R ZE PO L SC Y ” . W STĘ P K, 

TIW O C K IEG O . * 1 11 III.

TRESC: A lb u m  — p ie rw sza  
e k s p e ry m e n ta ln a  sw e­
go ro d z a ju  p o zy cja , 
k tó ra  n ie w ą tp liw ie  za­
in te re s u je  sze ro k i k rą g  
sp o łeczeń stw a . A lb u m  
z aw ie ra  c a ł o s t r o n i c o ­
w e , b a rw n e  re p ro d u k ­
c je  o b razó w  n a jw y b it­
n ie js z y c h  n a szy ch
twró rcó w \ n a  p rz y k ła ­
dz ie  k tó ry c h  p rz e d s ta ­
w io n e  zo sta ły  główme 
k ie ru n k i  i  te n d e n c je  
p o lsk ieg o  m a la rs tw a  
w spó łczesnego  o raz  w y ­
ja śn io n e  p ro b le m y  
sz tu k i n o w o czesn e j, 
b ę d ąc e j p rz e d m io te m  
c ią g ły ch  spo rów  i d y s­
k u s ji .  C ałość  u z u p e ł­
n ia ją  n o tk i  b io g ra ficz ­
n e  a rty s tó w ', k tó rz y  o- 
b o k  re p ro d u k c ji  o b ra ­
zów , z am ieszcza ją  ró w - 
n ież  swro je  u w ag i o- 
gó lne  i w y p o w ied zi n a  
te m a t  sz tu k i. W y d aw - 
n ic tw o  „ A rk a d y ” , ce­
n a  73 zł. (bs)

HUMOR -  RYS. B. DZIEKAN

-  Cześć, ja k  tam  by ło  n a  n a r¡ 
ta  eh?


